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Ten, który chciał "wvrvchtowat" chłopów zembrzvckich 

W ·numerze 13 "Or~downi'ka" z dnia 14 stycznia b. r. opisaliśmy interesującą i bardzo pouczającą historię o tym, jak 2:yd, Dawid 
Sauerstrom z Zembrzyc, polecił drugiemu Źydowi z Kielc "wyrychtować" dwó<:h chlopów z Podhala. Dopiero teraz udało się 
nam zdobyć fotografie tego "lupiskóry" chlo·pskiego oraz członków jego szacownej ro dziny. Od lewej: Żyd, DawId Sauerstrom z 
Zembrzyc. w catej swojej okazalo-ś c.i, koI:ejno na zd.i~ciu grupowym ten Bam .,łupiskóra'; (nr. 1), oj-ciec jego Moryc Sauerstrom 
(2), m'itka (3), brat (4) oraz dwie siostry (5). Zdjęcia powyz.sze reprodukujemy. jako uzupelnienie głośnaj historii zembrzyckiej i 
w celu skompletowania dokumentów dla tych czynników, które całą sprawą mogłyby się ewentualnie zainteresować or.az na 
wBzelki wypadek dla użytku tych wszystkich chlopów. którzyby kiedyś mogli ewentu alnie znaleźć (:lię w podobnych okollczno­
ściach, jak to sif! 7.danyln pl . Str nislawo wi Haraczowi i Józe-fowi Zarnowl'\kiemu. m j,·;"".kańcom Zombrzyc. kolo Suchej, gdy je-

chal'i na targ do Kiel{l. 

lJ~lw!~ie orgie le 19O iłym i jle~liami w ~~yni 
. ".' ;: , . . ~ ;. ~ .. ". . '. . . . ' .;; .:-' . , . • 

~t;I~wscy handlarze chcieli wykupić transport zgniłych śledzi i uraczyć niln,i nasze żołądki 
Komisję sanitarną, która sprzeciwiła się tej niezwykłej transakcji i uznała śledzie za 
nie nadaj ące się do spożycia, handełesy u,siłowały przekonać o konieC2ności zmiany swej 

d-ecyzji kotletami z tych śledzi - Jak dotąd, szwindel wziął w łeb 

G d Y n i a. (Tel. wł.). Gdyński port 
rybacki był dziś miejscem niesamowi­
tej orgii żydowskich handlarzy śledzia­
mi. Do portu zawiną.ł statek "Kongha­
ven", który przybył z Bergen z H-dnio­
wym opóźnieniem z powodu burzliwego 
stanu morza. Na statku znajdowała 
się m. i. partia surowych śledzi w ilo­
ści 200 tysię.cy kg, przeznaczonych 
częściowo jako ładunek tranzytowy 
dla Czechosłowacji, częściowo dla 
firm gdyńskich "Mewa" oraz "Gdyński 
Import Śledzi". _ 

Kiedy otwarto luki towarowego 
statku, załadowane śledziami, zaczą.ł 
się z nich ulatniać, niemożliwy 
wprost do zhiesienja zapach, który od­
czuwano nawet w odległości kilku­
dziesięciu metrów od basenu portowe­
go. Przywołana komisja ekspertów 
stwierdziła, że śledzie znajdują. się w 
stanie silnego rozkładu i nie nadają 
się do konsumcji. Odbiorcy towaru 
stawili cały transport do dyspozycji 
załadowcy "Norsk Storsild Co." w Ber-. " , I 
gen. 

Tymczasem jednak zjawili się w 
porcie w wielkiej gromadzie iydowscy 
handlarze śledziowi, którzy zjechali 
się do Gdyni z całego kraju, aby zaku­
pić śledzie ze spodziewanego wielkie­
go transportu. Dowiedziawszy się zaś 
o decyzji komisji ekspertów, Żydzi na­
wią.zali t.elegraficzny kontakt z 7.ała­
dowcą. w Bergen ,aby im odstą.pił cały 
transport po odpowiednio zniżonej ' ce­
nie" ponieważ były widoM, ż& załadow­
ca będzie chciał uratować choćby część 
strat, jakie poniesie przez zepsucie się 

J transportu. 
r Równocześnie Żydzi poczęli wywie-

rać różnymi sposobami nacisk na I orzecz.enia pi&rwszych ekspertów 1 0-
gdyl.'lskie władze celne i sanitarne, aby rzekła, że cały transport powinien być 
zwołano nową. komisję s.ąnitarną., któ- zniszczony. Naturalnie Żydzi nie dali 
raby orzekła, że śledzie - aczkolwiek jeszcze za wygraną. i czynią. dalsze sta­
gniją.ce - nadają. się do sprzedaży na rania, by polskich konsumentów za­
rynku polskim. Przybyłych do portu truć "świeżutkimi" śledziami. 
ekspertów przywitali Żydzi gotowymi Zdaniem Żydów, biedny polski ro­
już kotletami, upieczonymi z gniją.cych botnik czy chłop strawią. wszystko. 
śledzi. Komisja jednak nie zmieniła Byle interes szedł! (p) 

Naprężenie wewnętrzne i chaos w Sowietach 

Radek zesłany do Nerczyńska 
Drugi po-Iski :i:yd końcq karierę ..• - Nędza i głód w kraju 
Akty sabotażu nie ustają - Masowe aresztowania - Zagad­

kowy wybuch 
War s z a w a. (Tel. wI.) Wiado­

mości, nadchodzące z Moskwy, zdają. 
się świadczyć o możliwości przesile­
nia na stanowisku komisarza spraw 
zagranicznych. Litwinow ma podob­
no być wysłany na placówkę do Pa­
ryża, Rzymu lub Londynu. Jako jego 
ewentualnych następców wymieniają.: 
Krestińskiego, dotychczasowego za­
stępcę Litwinowa oraz Tairowa, któ­
remu udało się nawią.zać bliższe sto­
sunki z l:epubliką. mongolską.. 

Jednocześnie donoszą. o wielkim 
chaosie wewnętrznym w Sowietach. 
Władze przystąpiły w ostatnim czasie 
do zwalczania spekulacji żywnościo­
wej, która prz:ybrała w miastach nie­
notowane dotychczas rozmiary. Tak 

. samo na kolejach i przedsiębior-
stwach przemysłowych prowadzona 
jest energiczna akcja zlikwidowania 
chaosu go~podltrczego i organizacyj-

nego. Chaos gospodarczy i organiza­
cyjny pOWiększają. liczne fakty nad­
użyć i sabotażu. Władze w zwią.zku z 
tym przeprowadzają. liczne aresztowa­
nia, co wśród szerokich mas społe­
czeństwa sowieckiego budzi zrozumia­
łe obawy i niepokoje. 

Skazani ostatnio Radek, So-
kolnikow, Arnold i Stroiłow zostali 
pnzewiezieni do Nerczyńska na Syberii, 
znanej miejsMwości. w której są. ko­
palnie, gdzie pracowali w swoim czasie 
niejedni Polacy, zesłani na Sybir. (w) 

M o s k w a (A TE) W Kijowie nas tą.­
pił silny wybuch w fabryce "Metro­
mer". W ogniu zginęła jedna robotni­
ca, druga została ciężko poparzona i 
zmarła w szpitalu . 

Ponieważ zakłady "Metromer" mie­
szczą. się w 6-piętrowym domu, wśród 
mieszkańców powstała panika. Kilka 

Sobota, dnia 6 lutego 1931 . 

osób wyskoczyło z wyźszych pięter na 
ulicę, zabijając się na miejscu. . 

Pożar został ugaszony przez oddzIa.-
ły straży. " 

GPU prowadzi dochodzenie celem 
wyjaśnienia, czy wybuch nie był dzie­
łem sabotażu. 

Aresztowanie narodowców 
w Łodzi , 

Ł ó d ź, 6. 2. - Onegdaj wieczor~m 
nastą.piły liczne aresztowania "człon­
ków Stronnictwa Narodowego w Ło~ 
dzi. Do tej pory ustaliliśmy następu­
ją.ce nazwiska aresztowanych: Antczak 
(Koło w Radogoszczu), Kostrzew.ski, 
Magdziarz (z Widzewa) oraz SznaJder 
(Kolo im. Chrobrego). Ponadto areszto­
wano 7 członków Stronnictwa Narodo­
wego na 'Widzewie, których nazwisk 
nie zdołaliśmy ustalić. 

G~r(lźba POWOdŁi w Ki1eleck:im 
K i e l c e. (PAT). Nagły wzrost tem­

peratury w Kieleckim spowodo\,,:ał 
szybkie tajanie olbrzymich mas śm&­
gu, wskutek czego istnieje obawa ~o­
wodzi. O zbliżajQ.cym się niebezpIe.­
czeństwie sygnalizują posterunki wo­
"dne, rozsiane wzdłuż brzegów Wisły, 
której wody zaczęły już wzbierać i 
spływać po lodzie, trzymającym się 
jeszcze na całej prawie szerokośd 
rzeki. 

Weksle i dług"i 
pan'j prezesowej 

T a r n ó w, 5. 2. - Przybył z Kra­
kowa sędzia śledczy dr Korusiewicz w 
sprawie Parylewiczowej i przesłuchał 
szereg osób. Ponieważ nici sprawy 
wiodły do Nowego Są.cza, dr Korusie­
wicz udał się tam celem przesłucha.­
nia pewnych osób i łlzgodnienia ma­
teriału zebranego w Tarnowie. Należy 
tu przypomnieć, że b. prezes apelacji 
krakowskiej, dr Parylewicz, pochodzi 
jak i jego żona, z Nowego Są.cza. 

Mówią, iż długi prywatne W. Pa­
rylewiczowej w samym Nowym Sączu 
dochodzą do kilkudziesięciu tysięcy zł. 
W Nowym Są.czu mówi się obecnie 
wiele o pewnym rejencie, który swego 
czasu nie chciał protestować weksli 
pani prezesowej, gdyż musiał je po­
krywać z własnej kieszeni. Obecnie 
został zawieszony w czynnościach. 

Podobno jeszcze w tym miesiącu 
sprawa Parylewiczowej przejdzie w 
ręce prokuratora. 

Skazanie działaczy 
St1ronn-i'c1wa Chłopsklego 
T arn ó w. (PAT) Przed trybuna­

łem Są.du Przysięgłych w Tarnowie 
odbyła się 4 bm. rozprawa przeciwko 
Józefowi Olechowskiemu i towarzy­
szom, oskarżonym o to, ż-e 8 marca ub. 
roku na powiatowym zjeździe Stron­
nictwa Chłopskiego w Dębicy, oraz w 
dniach 25 i 29 marca ub. r. na kursach 
Stronnictwa Chłopskiego, zorganizo­
wanych w lokalu P. P. S. w Dębicy, 
nawoływali do stworzenia jednolitego 
frontu robotniczo-chłopskięgo oraz o-. 
baJenia obecnego rzą,du przemocą. w 
drodze rewolucji. 

Po prze-prowadzonej rozprawie Józef 
Olechowski oraz Stanisław Wójtowicz 
zostali skazani na kary po 3 i pół lat 
więzienia oraz Józef Bidus na półtora 
roku więzienia. Trzej dalsi oskarżeni 
zostali uniewinnieni. 

Jak wiadomo, StI,'onnictwo Chłop.. 
skie zostało rozwią.zane na terenie ca­
łego państwa. za. ~,adz.eni~ destruk. 
cyjnej roboty. , " . 



Kara śmierci 
B e rI i n (PAT). We Wrocławiu 

~cięto 28-Ietniego Fritza Schuellera, 
skazanego na śmierć za morderstwa, a 
m. in. za nap.ad na pocią,g i zrabowa­
nie 51 tysięcy mrek. 

Widzewską Manufakturę 
okupuje 1200 ludli 

Ł 6 d ź, 6. 2. - W żydowskich za­
kładach Widzew ski ej ManufaktUl'Y 
st.rajk robotników rozszerzył się wczo­
raj na da1sze oddziały i łącznie straj­
kowało oraz okupowało mury około 
1200 lu'dzi. · W godzinach popoludnio­
""ych dbyła się konferencja w inspek­
toracie pracy, przy czym zdołano uzy­
ska.ć częściowo porozumienie, tak że 
w dniu dzisiejszym sP'Qdziewane jest 
zakończenie strajku. 

Sąs,iedz1ka niegodziwość 
D y n a b u r g. (PAT). Zamieszkałe­

mu w okolicy Dynaburga zamożnemu 
gospodarzowi Aleksandro,"'i Burkiewi­
czowi są.siedzi, pragną.c się zemścić, 
powiesili w lesie młodą. raso\\ją. klacz, 
która odnosiła już liczne zwycięstwa 
na zeszłorocznych wyścigach letgal· 
skich. Poszkodowany zaskarżył podej-

.. rzanych, lecz przeprowadzone docho­
dzenie i przewód są.dowy nie wykrył 

. winowajców i sprawę umorzono. 
• Karai'mi nie chcą być lydam:j 

K a i r. (PAT) W tutejszej kolonii 
karaimskiej, największej na świecie, 
bo liczącej zgórą. 6000 osób, zaszedł 
wypadek, świadczący o postępie i u­
świadomieniu narodowym karaimów 
egipskich. Mianowicie powstały dwa 
stowarzyszenia: "Młodzieży karaim­
skiej" i "Odrodzenia kultury karaim­
skiej". Znamiennym jest, że po raz 
pierwszy pominięto w tytułach towa­
l'zystw zawsze dotychczas używane 
określenia "Izraelici-karaimi", lub "Zy­
dzi (Jahudi)-karaimi", właśnie by za­
znaczyć w ten sposób swą. odrębność 
narodową.. Oba stowarzyszenia uchwa­
liły ściśle współpracować z sobą.. 

p 

Z komJsj i miejskiej w Łodzi 

Sprawy z plenum Rady 
Ł ó d ź, G. 2. - Onegdaj odbyło się 

posiedzenie komisji miejskiej dla 
spraw ogólnych: Obrady rozpoczęły 
się z opóźnieniem w obecności 14 ra{l­
nych: 8 radnYCh z PPS i 6 z Ob07ł1 
Narodowego. Radni żydo-socjalistycz­
ni, początkowo będąc w mniejszości, 
nie chcieli wchodzić do sali obrad, 0-
bawiając się o los swoich wniosk6w. 

Obradom komisji przewodniczył 
I;','iceprezydent I{ozłO\vski w zastęp­
'Stwie chorego tymczasowego prezyden­
ta Godlewskiego. Sprawę emerytur dla 
członków :/:', arządu miejskiego zdjęto z 
porządku dziennego. Punkt drugi, tj. 
sprawę zarzutów przeciwko szczegóło­
wemu planowi zabudowania bloku 
między ulicami Nawrot - Sienkie'wi­
cza - Prwjazd i Kilińskiego załatwiono 
.zgodnie z wnioskiem tymczasowego 
prezydenta. Punkty 4, 5 i 6, dotyczące 
zmian nazw ulic, wywołały większą. 
dyskusję. 

Jeśli chodzi o ul. Przejazd, którą 
klub radnych żydo-socjal-komunistycz­
nych ' chce zmienić na ul. Marsz. Da­
szyńskiego, referent zarządu miejskie­
go wykazał, iż nazwa ma swoje uza­
sadnienie historyczne. Mimo to komi­
sja przegłosowała wniosek 8 głosllmi 
przeCiwko 6 głosom członków Obozu 
Narodowego. Radni narodowi oświad­
czyli, że w zasadzie nie mieliby nic 
przeCiwko wnioskowi, gdyby postawio­
ny był on tYlko przez socjalistów-Po­
laków. Ponieważ jednak wysuwali go 
również radni 2ydzj, klub radnych 
Obozu Narodowego ustosunkował się 
do wniosku tak, jak w odniesieniu do 
spraw, referowanych lub popieranych 
przez Żydów. 

Sprawa przemianowania ulicy Za­
gajnikowej, w myśl wniosku radnych 
zydo-soojal-komunistycznych, na ulicę 
dra Prądzyńskiego, wywołała pewną 
trudność. Okazało się bowiem, że uli­
ca o takiej hazwie istnieje już w Łodzi. 
'V zwią,zku z wnioskiem klubu rad­
nych Obozu Narodowego wyszlo na 
jaw, że ulica Leszno ma być przemia­
nowana na ul. Generała Żelig'owskie­
go, decyzją. tymczasowego prezydenta 
miasta z dnia 22 lipca 1936 r. W tych 
warunkach radni narodowcy wycofali 
swój wniosek, postawili natomiast 
drugi, aby ul. P()(,Ueśną przemianować 
na ul. śp. wachmistrza Bujllka. Po o­
mówieniu szeregu innych spraw po­
Siedzenie komisji zamknięto późnym 
wieczorem. 

'S{rona t ORĘDOW~IJ{, sonota, dnia G lufego 1937 Numer 3' 

7 osób żywcem 'spłonęło w autobusie I 
Dr. med. H. ZIOMKOWSKl , 

specj. chorób skór. wener. i moczollłcioW}'cb 
ł:.6di, 6 Sierpnia 2, . te~. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i ::1-9 w nIedZIelę: 9-13 11 osób W stras,<:Inych 'ntęczarniach przewieziono do szpitala 

n 11'814 
P a ryż. (A TE). N a szosie między 

Rabatem a Casablanką "vskutek goło­
ledzi autobus, znajdujący się na wira­
żu, przewrócił się, a wylana ze zbior­
ników benzyna spowodowała natych­

wydostając się z autobusu, natomiast 
7 osób, w tym matka z dwojgiem nie-
letnich dzieci, spłonęło żywcem, woła- SŁczę'ka mamuta 
jąc błagaln~m. głosem o ratunek, 11 L w 6 w. (ATE). Z Rzeszowa dono. 

miastowy pożar. 
Zanim pasażerowie zdołali zorien­

tować się, cały wóz stanął w płomie­
niach, Zaledwie kilku wyratowało się, 

osób przeWIezIOno w strasznych mę-
kach do pobliskiego szpitala. I szą,:. D b· leziono 

Ponieważ szofer znalazł się na li. ' W WIsłoku pocI ę ICą. zna. 
ście ofiar nieszczęścia dochodzenie szczękę mamuta wraz z zębamI trzo-

, . . k·lk d· . t kg Znale· policyjne nie będzie przeprowadzone. nowymI, wagI l a ZleSIą . 

K.rok za krokiem do kolonii 
~1isja an'tbasadora niem,iecki ego w Londynie Ribbentł'opa 

L o n d y n. (PAT) Agencja Reutera I tlll'alną konsekwencją. sobotniego prze­
dowiaduje się, że sprawa zwrotu daw- mówienia kanclerza Hitlera. Chociaż 
nych kolonij niem,ieckich ma być po- v. Ribbentrop posiada wszelkie in­
ruszona niebawem przez ambasadora strukcje co do traktowania zagadnień 
v. Ribbentropa w rozmowach z przed- kolonialnych, żadna ofitjalna nota w 
stawicielami rządu brytyjskiego. Jak tych sprawach nie będzie złożona w 
Pl'zypuszczają., v. Ribbentrop odbędzie F'oreign. Office, i nie przeWiduje się 
w przyszłym tygodniu konferencję na rychłego wystosowania podobnej noty. 
ten temat z zastępują,cym min. Edena Agencja Reutera twierdzi, że 110we 
lordem Halifax. Ribbentrop ma jako- instrukcje, otrzymane przez v. Ribben­
br d?ma~ać się "uzna.nia słusznych tropa, dotyczą. również stanowiska 
memleckIch pretens.-j kolonialnych". Niemiec podczas dyskusji o zawarcie 

Poruszenie tej sprawy ma być na- "nowego Lokarna ... 

Z komisji budżetowej Sejmu 

Min. Kwiatkowski o budżetie państwa 
Wicep"en'tier za,·y.sowal w'slła~ania pro,gramowe 

War s z a w a, (Tel. wł,). Sejmowa 
komisja budżetowa obradowała w 
czwartek nad poprawkami, zgłoszony­
mi do różnych części preliminarza 
budżeto\vego. Wszystkie poprawki u­
zgodnione były z rzą.dem. 

Po przeprowadzeniu poprawek ge­
neralny sprawozdawca budżetu, poseł 
Duch, stwierdził, że preliminarz bud­
żetowy wykazuje w porównaniu do 
wykonywanego obecnie budżetu 
wzrost zarówno w wydatkach jak i 
dochodach. o przeszło 72 miliony zło­
tych. 

Na ,Mkończenie depą,ty zabrał głos 
wicepremier I{wiatkowski, J>,tóry w 
przemówieniu swym podkreŚlił prze­
de wszystkim, że trudności budżetowe 
nie są jeszcze opanowane. Pan wice­
premier narysował następujące wska-

zallia programowe: 1) rząd powinien 
otrzymać od parlamentu dyrektywę 
"budżetu ZrÓl'lnOWażonego", 2) skry­
stalizowana winna być opinia koniecz­
ności i ostrożności w budowie wydat­
ków wszystkiCh budżetów publicz­
nych i 3) nie powinny hyć lekkomyśl­
nie i przedwcześnie obniżone docho­
dy państwa. Prócz tego wicepremier 
Kwiatkowski uzasadnił dwa przedło­
żenia rządowe: projekt o dotacjaCh na 
rzecz funduszu obrony Pal1.stwa, tzw. 
plan czteroletni, oraz projekt o inwe­
stycjach na 1937 rok. Na zakOlIczenie 
minister zapowiedział, iż w celu wy­
.konania projektu powołally zostanie 
komitet tzw. "pozabiurokratyczny" , 
którego zdaniem będzie usuwanie bra­
ków oraz ustalanie potrzeb w poszcze­
gólnych. dziedzinach i działach. 

Jak jest w Berezie 1 
P. adw. Jursz o ~yciu ~eslanych w ntiejscu odosobnienia 

War s z a w a. ('reI. wł:) Do wai'- Współtowarzysze niedoli podzielili się 
szawy przybył adw. Jursz z powiatu z . nimi własną bielizną.. Obecnie już 
wysoko-mazowieckiego, działacz Stron- brak ten został usuni·ęty. 
nictwa Narodowego, zwolniony przed Jeżeli chodzi o program pobytu, to 
kilku dniami z Bel'ezy Kartuskiej.. dzień rozpoczyna. się o godzinie 4 po­
Sześciotygodniowy pobyt w obozie wy- lmdką,. Po "toalecie" rannej i śniada­
'Narł swoje piętno na jego wyg·lę.dzie, niu następują. zajęcia, polegające prze­
albowiem p. Jursz z.eszczuplał i zmienił ważnie na pracy fizycznej. Trwają, one 
uczesanie na skutek przycięcia wIo- rio godziny 7 wieczorem, po czym bu­
sów w Berezie. Powrócił już do pracy dynki obozowe zalega cisza. W obozie 
społecznej. uważa się za wyróżnienie otrzymanie 

\V Berezie Kartuskiej przebywa je- przydziału do prac gospodarczo-po­
SZCze dziewięciu narodowców. Wszy- rządkowych. 'Vspólnej modlitwy regu­
scy są, zdrowi. Trzech spośród izolo- lamin obozowy nie przewiduje. (w) 
wanych nie miało ciepłej bielizny. 

Adw • .Ju'rsz nie organizow,al rozruchów 
War s z a w a, 5. 2. - 'Vczoraj na 

komisji senackiej zabrał głos premier 
Składkowski celem uzasadnienia zsył­
ki narodowców do Berezy. Premier o­
świadczył, że podczas l'ozruchów w 
pow. wysoko-mazowieckim pójechał 
sarn do Czyiewa i kiedy się od staro­
sty dowiedział, że kierownikiem Stron. 
Narodowego jest adw. Jursz, kazał go 
pl'zywołać · do siebie. Jursza nie było 
niestety w domu. Wówczas premier 
polecił staroście za.komunikować Jur­
szowi, że wprawdzie \yie, iż Jursz roz­
I'uchów nie organizuje, jednakże zo-

Stawki :prowizyjne PKO 
\Varszaw.a. (PAT). Od 1 lutego 

rb. P. K. O. obniżyła stawki prowi­
zyjne od inkasa weksli i innych do­
kumentów wierzytelnościowych. 'V 
WarszalYie opłata inkasowa według 
nowej taryfy wynosi 1/4 proc. (naj­
mniej 30 gr.). Przy inkasie zamiejsco­
wym, które Obejmuje główne ośrodki 
życia gospodarczego a więc Katowice, 
Kraków, Łódź, . Poznań i "'Hno) pro­
wi;>;ja wnosi 1/2 proc. (conajmniej 50 
gr od sztuki). '" innych miejscowo­
ściach ktaju opłata uzależniona jest 
od wysokości inkasowanej sumy. . 

stanie on zesłany do Berez)r, jeżeli 
zwolennicy Stron. Narodowego powtó­
rzą, rozruchy. Z Berezy wypuszczony 
zostanie dopiero w miesiąc po pacyfi­
kacji powiatu. Tak się też stało. 

Co się tyczy zachowania się pOlicji, 
to premier przyznał, że policja postę­
puje często brutalnie. Tak było na­
przykład podczas likwidacji blokady 
uniwersyteckiej w Warszawie, jed­
nakże zdaniem premiera trudno w ta­
kich wypadkach domagać się oględ­
ności w postępowaniu policji. 

375 tys. zł podatku 
W i l n o (PA T). Urząd skarbowy 

poddał rewizji stan dochodów b. pre­
zesa b. Litewskiego Komitetu Naro­
dowego w Wilnie Konstantego Staszy­
~a i na podstawie zebranYCh informa­
cyj stwierdził, że wymiar podatków 
od posiadanego majątku był niewła­
ściwy. 

'Wobec tego nałożono Staszys<lwi 
d<ldatko\",'o podatek dochodowy za 
pięć ubiegłych lat w ogólnej kwocie 
zł 375,000. Obecnie władze skarbo,,,'e 
u stalają wysokość kary ta ten okres. 

ziona szczęka nabyta została przez 
Muzeum Regionalne Ziemi Rzeszo~­
skiej, w którego posiadaniu zn.ajduJe 
s.ię JUŻ łopatka i inne sZCZątkI ma­
muta. 

Einstein sy1m'patyzuJe 
z czerwonymi, 

Walencja. (PAT). Agencja te­
legraficzna l'zą,du hiszpaI1skiego dono­
si, że prof. Einstein przesłał do amba­
sadora hiszpal1Skiego w Waszyngto­
nie list Z v,'yrazami sympatii "dla na­
rodu i rzą.du hiszpa11Skiego". 

Morl!e wy:rzuca trupy . 
niewiadome'go :pDehodzenia 

p a l' y ż. (P A T). N a wybrzeżu Wan­
dei od kilku dni . morze wyrzuca. tru-
py, przy czym często trupy: te zWląza: 
ne są. ze sobą powrozamI. W czora] 
morze wyrzuciło cialo zabitego na 
wybrzeże "Denclenne pod La Roche sur 
Yon. Drugi trup wypłynął pod Cr,oi::­
devi. Tajemnicze zwłoki budzą. P?sr?d 
ludności ,vybrzeża ogromne wrazeme. 

Wisiel'ec W szafle 
P ab i an i c e, 5. Z. - StiHer Włar 

dysław lat 38, zam. przy ul. Jakóba 3, 
gdy w ~lomu nikogo nie było, zamknął 
się w mieszkaniu i ~szedł.s~y do szafy 
od rzeczy powiesił SIę w mej na 'pasku. 
Gdy domownicy powrócili do .nll~szka­
nia, zauważywszy brak StłUe1 ,a! po 
dłuższych poszukiwaniach zna!ezlL .go 
nareszcie w szafie wiszącego, me daJą­
cego już znaków życia .. P~'z~by~y na 
miejsce lekarz stwlerdzlł JUz .l11~ste~y 
zgon denata. Powodów targl1lęcIa. Slę 
na żyCie w tak niezwykłYCh olwhcz· 
nościach llarazie nie stvi'ierclzono. 

O sk,arb~ "lusitanW' . 
B e r l i n. (P AT) Wedlug prasy l11~ 

mieckiej, zamierzone jest wydobYCIe 
storpedowanego w maju 1915 r . przez 
niemiecką, łódź podwodną, statku !,Lu­
sitania". Wrak rozsadzony ma byc dy: 
namitem zaś łom sprzedany ma byc 
prze.dsiębiorstwomzbrojeniowym .. Jak 
informują, we wnętrzu statku znaJ~O: 
wać mają się klejnoty i złoto, wa!'to.scl 
miliona funtów. Celem wydobYCIa Ich 
skonstruowany został specjalny pan­
cerz dla nurków. 

-----" 

Warszaw§ka qiełda pieniężna 
z dnia ':5. lutego 1937 r. 

BCI'O'ia 8910· Berlin 2112,3'u ; Hol'andia 
2&9,70; Lond;:n '2:5 ,88; :i\owy Jork (czek ) 
5.28%; Nowy ,Jork (kabel) 5.Q'8 %; Par~ż 
24.61· Praga 118.3<8 ; Szto.kholm 1'33. W; Oslo 
129.~. UspoE3obienie mocniejsze. 

Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Pól­
no,cnej donoszą, żeprzemysl metalurgiczny 
nie chce J)rzyjmo\\"ać zamówień rządowy<:h 
gdyż nie zamierza wprowadziĆ u siebie ~{)­
godzinnego tygodn ia pracy. Zatarg pomlę· 
dzy rządem a przemysłowcami grozi zaha­
mowaniem wykor.ania ,programu budowy 
floty i utrudnieniem polożenia w prze­
myśle. 

« " * 
Sytuacja stl'ajikowa w przemyśle samo-

chodowym w Stanach Zjednoczonych A. P. 
staje się coraz bardziej groźna, gdy'ż 1'0· 
botnicy mimo kilka'krotnych wezwal'i. nie 
chcieli o'kupowahych gmachów opuścić. W 
związ,kn z nieustępliwym s tanowiskiem ro­
'botników wzrasta niepokój wśród ludno­
ści, która obawia się poważn~'ch zaburzt'ń. 

* * 
Premier i min. z;gr. JugosławE Stoja-

dinowicz wyglosil na posiedzeniu jednej z 
Jzomisyj przemówienie ·0 poli tyce zagra­
nicznej, w którym podniósł znaczenie fak­
tu wieczystej przyjaźni między Jugosla-

. wią i Bulgarią oraz wyraził przeświadcze­
nie, że uklad brytyjBiko-włDski, uwzglę­
dniający interesy Jugosławii na morzu 
śródziemnym przyczyni si ę niewątpliwie 
elo ugruntowania pokoju. 

!!~ 

" * 
Min. spra~v zagr. Fra.ncji , Delbos wygło-

sil na komisji sJ)raw zagranioznych izby 
deputo'vvanyrh Pl'zemówie.nie. w którym, o­
mawiając o:§wiadczenie kanclerza Hitlera, 
skolli3tatowal, że polożenie polityczne po­
wróciło do stanu, w jakim znajdowało się 
~:zed .wystąpi eni~mi Edena i BIuma, po­
mewaz kanclerz me J)oczYrUl .żadnych ikon. 
kretnych propozycyj. _ .. 



t 

Z pracowni malarzy łódzkich: 
"Portret Pralata" - Grażyny Zuchow­

skicj-Ma ckiewiczowej. 

Co piszą inni 

Co zrobi ministerstwo? 
Donosiliśmy o zatwierdzeniu przez 

Sąd Apelacyjny w \Varszawie wyroku 
w sprawie "Płomyka", pisma Zw. Na­
uczycielstwa Polskiego. 

\Vyrok stwierdza, że oskarżony re­
claktor odpowiedzialny "II. Kul'. Codz." 
Stankiewicz zostaje uniewinniony, 
gdyż przeprowadził dowód pra \"dy. 
Nr 23 "Płomyka" z a w i e r a ł w y­
l' a Ź n ą. p l' o p a g a n d ę k o m u n i­
s t Y c z n ą w następujących swoich 
częściach składowych: w artykule o te­
atrze, w li ~c ie pioniera sowieckiego do 
skauŁa angielskiego, w zagaukach na 
kOllCU numeru i w ilustracjach, zdo­
biących obficie jego naczelne stronice. 

Propaganda zawarta w rzeczonym 
numerze "Płomyka" zmierza do wpo­
jenia w duszę dziecka przekonania o 
wielkich walorach życia sowieckiego, 
stosunków tam panujących, w jaskra­
wym przecill"iel1stwie do rzeczy\yisto­
ś c i. Najbardziej jaskrawym dowodem 
-tendencji redaktora nru 25 "PŁomyka" 
jest świauome wypuszczenie ze same­
go środka wiersza Or-Ota całej slrofki 
o nastroju rcligijnym, co absolutnie nie 
da się wytłuma czyć przypadkiem lub 
omyłką, czy samowolną. decyzją dru­
karza. Cały z finezją skonstruowany 
układ treści "Płomyka" świadczy do­
wodnie o chęci ukrycia ciemnej rze­
c zywistości sowieckiej. 

Tyle wyrok, mocniejszy jeszcza w 
potępieniu "Płomyka", niż wrrok Są­
du Ol{l'r.gowego. Ciekawi jesteśmy, co 
zrobi obe cnie Ministerstwo \V. R. i O. 
P., które do tej pory zaleca "Płomyk" 
dla młodzieży szkolnej .. 

Obi.eg bilonu 
War s z a wa. (PAT) Obieg pol-

~kich monet srebrnych i bilonu przed­
stawiał się w dn. 31 stycznia br. na­
stQpująco (w miln. zł, w nawiasie dane 
z dn. 20 ub. m.): Suma ogólna 418,3 
(398,1), w tym monety srebrne 335,4 
(317,4), nikiel i brąz 82,9 (80,7). 

Za mężobójstwo 
Kraków. (PAT). Dnia 5 bm. po 

południu pl'ze\\'oclniczący sądu okrę­
gowcgo w I(rakowie ogłosił wyrok, 
skazu.iąc? Helenę Szczeniowską, oby­
watclkQ ziemską z Kob~'lan pod Krako­
wem na 4 lata "'ięzienia za pozbawie­
nie ż.I' cia swojego męża w czasie 
sprzeczki wystrzałem z rewolweru w 
lecie 1935 r. 

Na moc~' amnestii jedna trzecia ka­
ry zostala skaza.neL umorzona. 

Samnbójstwo urzędnika 
na dw'orcu toruńskim 

P o % n a 1'1, iJ . 2. - 7, Torunia dono­
szą o tragicznym wypaLlkl1. Oto po po­
,yro cie z Krakowa urzędnik kontrakto­
wy w~'c1zialu c1rogowei!o dyrekcji kolei 
w Toruniu, inż. \Vadaw Kisiel-Doro­
hiniecki, odebrał sobic życie wystrza­
łem z rewolweru na dworcu w pocze­
kalni pierwszej klasy. 

Inż. DOl'ohiniecki liczy lat 50, po­
chodzi z Ukrainy i jest wdowcem. Przy­
czyną, tal'i!ni\,ria ię na życie był za­
pewne 1'0 z:; tl'ój nenYo\\'y, SlJowodowa­
ny l.;łopotami finnllso\\'ymi. 

Numer 30 ORĘDOW 'm, sobota. dnia 6 lutego 1937 StronI! 3 

Za korzec pszenicy zamordowali [złowieka I 
Potworni ntOrdeł·cy ~awis)u{ na s~ubienic!l 

Z a m ość. (Tel. wł.). \V powiecie, w oczy wrzącą wodą. Na krzyk popa­
hl'uhieszowskim znaleziono swego l'Zoneg'o w~'skocz~l ł z ukrycia wspól­
czasu worek, mieszczący w sobie zwło- nik jej, Wojtas, przewrócił go na zie­
Id Józefa Pawluka, mieszkallca wsi mię i zaczął go dusić, dobijają.c go 
Gde~zyn. Dochodzenia wykazair, że siekierą. \Vieczorelll przybył do \Voj­
Pawluka zamordowali Jan \Vojlas i tasa MazurcI, z \yozem i obydwaj z 
\\'Iad~-~Ia\\'a Glazo\\'a, namowleni trupem rusz~'1i \y stronę sanza\\-ki. Za­
przez teścia Pa\\'luka, Franciszka Ma- miast pieniędzy ~Iazurek dał \Vojtaso­
zurka. Pomiędzy teściem a zięciem \\'i metr pszenicy, 4 kg mięsa wieprzo­
dochodzilo do częstych zatargów. a \Vego oraz 2 kg- :;Ioniny. 
nawct do bójek. 1\rściwego starca spo- 'Vojtas i Głazowa aresztowani 
woelowało to do tego, by \Vojtasa i prz~' znal i ~ię do winy i opowiedzieli 
Głazową. o['az s~' na swego I(a.rola na- dokładnie przebieg zbrodni. Sąd okrę­
mówić do zabicia zięcia. Głazowa za- gow~' w Samoticiu skazał Jana \Vojta­
prosiła do siebie Pa\\'luka, pod pozo- sa i \Vład~'sławę Głazową. na śmierć 
rem udzielenia mu pożyczki. prZYbYłe-, przez pO"'ieszenie, Mazurka na doży­
go poczęstowała wódką, a gdy gość wotnie więzienie. 
był już podchmielony, chlusnęla mu 

Dawid Fis[her .. służv" Polsce 

!lofziawJ. ).(zpslUe /~ihe 
'i sosem grzybowym 
~ 

sq smaczniejsze. 

S mInut czasu wystarczy. by przy. 
rządzić 114 litra wyłmlenll8ilo IO'U 
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czakiem doszło do nieporozumieni.a.. 
W czasie organizowania akcji wyboI'. 
czej do rady miejskiej nastąpił wy­
raźny rozłam. 

TeodorczYk cofnął swój podpis no­
minacji Lejczaka, nazywając go uzur­
patorem naczelnej władzy. Lejczak ze 
swej strony to samo uczynił w stosun-

Hi sposób 'wyraf;nou·any l»)',;i?/ pOfiJlugiłNfniu si<: fals.;ierstwem ku do ·Teodorczyka. Na skutek wza-
usilou·al dol.'onać niele!lalnego l}r~elewu '15.500 ~l jemnych ..slarć rozpoczęło się docho-

clo Gcl((llsl.'a dzenie, w wyniku którego cały sztab 
.. stronnictwa demokratycznego - nie 

G d Y n i a. (Tel. wł.), Sąd okJ'ęgo- p;o konto d,robne kwoty od khen.tow w , wyłączając Lejczaka i Teodorczyka _ 
wy rozpatl'n"ał sprawę dewizową Polsce, ldore ,P.KO bez skomplIkow~- ?nalazł się na ławie oskarżonych. Na. 
gda11skiego Żyda Dawida Fischa. nych tl~udnoscl, mogłOby następme rozprawę powołano ponad 50 świad-

Oskarżony posiadał konto w PKO przesyłac do Gdanska. ków. Rozprawę odroczono celem po-
nr. 210.106 jako właściciel fikcyjncgo Na rozprawę powołał oskarżony wołania nowych świadków. i biegłych 
handlu hurtownego jajami w Gdal1- szereg świadków, którzy jednal, nie i celem dostarczenia nowych -dowodów 
sku, mając w Polsce kupców niewia- mogli niczym poprzeć żadnej tezy winy. 
domego pochocIzenia. \V dniach 12 i 15 obrońcy. Sąd uznał, że Dawid Fisch 
czerwca ub. r. \yyslał z Gdyni 1.410 w sposób wyrafinowany przy posługi­
przekazów PKO po 50 zł na wspomni a- waniu się fałszerstwem usiłował doko­
ne konto. Na przekazach jako nadaw- nać nielegalnego pI'zelewu 70.500 zł do 
cy wymieniane były różnc, oczywiście I Gdallska i skazał go na 2 lata więzie­
zm~- ślon(' OSOby. Fisch w ten sposób nia, konfiskatę 70,500 zł O)'3.Z 50.000 zł 
chciał udo\\'odnić, że wpływają na je- grzywny. (p) 

Poznań stolicą ruchu korporacvinego 
Echa ~ja:~cllt l.·orpm'((cyj akad emickich ~e 'U's.;iystkich śroclo­

u'isl.' uniwersyteckich l.ra:iu 

P o z n a 11, 5. 2. Odbył siQ tu zjazd nieniami ogólno-polskimi, okreŚlając 
polskich korporac~l j akademickich z szczegółowo narodowe obłicze polskiej 
wszyst.kich miast uniwersyteckich młocIzieży akademickiej, jej walkę o 
Polski. Na zjeździe reprezentowane całkowite odżydzenie Polski oraz sto­
były wszystkie środo\\'iska. Przyb.dy sunek do armii polskiej. Sprawy te u­
delegacje z Cieszyna, Gdal'lska, Kl'ako- jęto \V rezolucji o głębokiej i wysoce 
wa, Lublina, Lwowa., Wilna 1 \Val'sza- patriotycznej treści. 
wy. Na zak011czenie obrad wysłano tele-

\V wyniku trzydniowrch obrad po- gram do Romana Dmowskiego, stwier­
\\'zięto cały szereg uchwal, mających dzający, że polscy korporanci stoją 
zasadnicze znaczenie. 'V obradach za- przy swym wodzu, walcząc o urzeczy­
jQli się korporanci nie t~· lko sw~'mi wiest.nienie idei narodowej. 
sprawami wewnętrznymi ale i zagad-

"Wódz"którv miał uszczęśliwić 
Polskę ••• 

Zdegradowany major, skazany na więzienie w wojsku, zało­
życiel dywersyjnej organizacji politycznej w Lodzi, podsu­

mował metody "sanacj i" 
Ł ó d ź, 5. ,2. - Przed sądem grodz­

kim w Łodzi stanęło siedmiu człon­
ków sztabu "sanacyjnego" "Stronnic­
t\', a Demokratycznego", zorganizowa­
nego z początkiem 1936 roku w celu 
rozbicia społeczeil.stwa polskiego przez 
Lejczaka, zdegradowanego majora, 
który w wojsku skazany był na wię­
zienie, degradację i wydalenie z woj­
ska. 

\V opublikowanym W specjalnym 
tygodniku "statucie" Lejczak zapo­
wiadał uszczęśliwienie Polski, wyeli­
minowanie całkowite bezrobocia, pro­
ponując dobrowolne opodatkowanie się 
wszystkich pracowników, co dałoby 
możność utworzenia kapitału około 10 
miliardów złotych, które stanowiłyby 
podstawę do podjęcia gigantycznych 
robót publicznych, a co z kolei stworzy­
łoby możliwość zarobkowania dla 
wszystkich. Fantastyczny ten projekt 
potraktowany zostal przez społeczeń­
stwo, jak należy, a jak się obecnie oka­
zuje, "lllalliIest" p. Lejczaka mial być 
przynętą dla naiwnych, którzy u jego 
holm chcieli znaleźć pracę. Ponieważ 
składki nie \\'pł~·waly, gdyż wstępowali 
ci, którzy chcieli zarobić, a nikt na 
ten nowy twór polityczny nie chciał 
dać pieniędzy, poczęto się chwytać spo­
sobów oszuka11czych. Mjr Lejczak, 
względnie w jego imieniu inni, zwra­
cali się telf'fonicznie do różnych firm, 
pro~ząc o datki na Sieroty i wdowy po 
liOlc~I,I ' ch, na buclowr. kopra \1lf'll'>,zalka 
Pib1I'I;:kirgo i na inne IIlIIirj lub \I' i~-

cej popularne cele. Po otrzymaniu 
przyrzeczenia, że datek w określonym 
terminie zostanie wpłacony, wysyłano 
inkasentów, którzy w zamkniętej ko­
percie otrzymywali kwit na sumę usta­
loną telefonicznie z ofiarodawcą.. 

Lejczak urządzał się w ten sposób, 
że do firm żydowskich wysyłał Żydów 
Lejbę Moszka GoIdsztajna lub Izaaka 
Kurial1skiego" do firm zaś polskich 
inkasenta Polaka, Feliksa Połecia. W 
ten sposób od 47 różnych firm wyłu­
dzał kwoty od 5 do 150 złotych. 

Okazuje się, że również Gazownia 
Miejska oraz inne instytucje miejskie 
wpłaCiły datki. Poza tym na liście 
ofiarodawców znalazły się najpoważ­
niejsze firmy: Scheibler i Grohman, 
Pozna11ski, Ejtingon i inni. 

Wespół z Lej czakiem za oszukańcze 
machinacje stanęli przed sądem: An­
toni Teodorczak, który był prezesem 
stronnictwa, gdy Lejczak nosił tytuł 
naczelnika, dalej Goldsztajn, !{uriall­
ski, Marianna Drozda i Marian Cieślik 
oraz Połeć. Na rozprawie żaden z o­
skarżonych do winy się nie przyznał. 
Lejczak oświadczył, że inkasenci nie 
p1'zynosili pełnYCh zainkasowanych 
sum. Np. Goldsztaju na kwit na sumę 
50 zł przyniósł tylko 20 zł, tłumacząc 
się, że mu tylko tyle wypłacono, gdy 
okazało się, że faktycznie otrzymał 
50 zł, a 30 zł zatrzymał dla. siebie. 

Po 3 miesiącach takiego oszukiwa­
nia ~icbie i innych mi~clzy naczelni­
k :clll Lr;n::"ki,cl11 a f'rczc~rll1 Tcoclor-

Oj1ciec uk-r.adł własnego syna 
P o z n a 11, 5. 2. - Do Sądu Okręgo­

wego w Poznaniu wpłynęła sensacyj­
na skarga aplikanta adwokackiego, p. 
Wandy Kurzędowskiej, przeciwko jej 
byłemu mężowi, adw. Janowi Kurzę­
dowskiemu z 'Wejherowa, o porwanie 
synka. 

Małże11stwo Kurzędowscy wyro-
kiem Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
zostało rozwiedzione z winy męża, 
przy czym opiekę nad dwojgiem mało­
letnich dzieci sąd powierzył matce. 
Jednego właśnie z synów p. Kurzę­
dowskiej porwał jej były mąż w cza­
sie, kiedy matka udała się na spacer 
z drugim. Po powrOCie z spaceru, p. 
Xurzędowska stwierdziła z przeraże­
niem, że syn jej znikł. Po doniesieniu 
władzom policyjnym, okazało się, że 
zaginionego chłopczyka porwał jego 
ojciec. Proces budzi duże zaintereso­
wanie. ---_ .. ---_. 

Jak donosi prar:a . gminn wyznaniowa. 
iyc1oll'.;;ka we L\\OO \\ ie ogł o.-:.ila lil;t<; of,ób, 
które, porzuciwszy wy7.nan ie mojżcszowe, 
ochrzciły si~ i które pragnąc ukryć przed 
rodziną. i ogólcm w,s)Jóll\'~'zna\\'có\\' fakt 
odc'llępol\\' a· płaciJy podatek wyzr.aniowy IV 
dalszym ciągu. a niektóre chodzily nawet 
nadal do bożnicy, Jak informuje w dal-
6zym ciągu pral;a. ogłoszenie powyżozej li­
sty bylo ella Żydów Iwo\\'skich przykrą n'e­
spodzianką. Naturalnie, możemy sobie wy­
oobrazić. . . 'V ka żdym razie -.vzorem po­
winny teraz pójść gminy wyznaniowe 
\\'sZYoikich innych miar3t Polski, 

W londYIlskich "Timesach" ukazał się 
artykuł, wysuwający nową koncepcję roz­
wiązania zagadnienia żydo\\'skiego w Pol­
sce. Autor artykułu proponuje osiedlenie 
Żydów na wschodnich rubieżach Rzeczy­
pospolitej . przy czym radzi aby tych prze­
siedlonych Żydów z\\'olnić na pierwszych 
kilka lat od płacenia podatków. 

Koncepcja wcale. wcale. tylko źe- autor 
artykułu nie wic, że chodzi o to, aby 
Życly emigrowały z jcclnej części kraju do 
drugiej. lecz o to aby opuścili Polskę Poza 
tym ladnic byśmy wyszli na tym. gdy­
byśmy Żyelów uloko\\'ali IV bezpośrednim 
sąsiedzt\\' ie- z Bol-szewią. Widać odrazu, że 
autor artykuJu nie ma ,,"ogóle pojęcia co 
to są Żydzi. 

* * * 
Prasa informuje. że na najbliisz~'m 

wtorkowym posiedzeniu Sejmu min. Po­
niatolyski ma podobno wystąpić z żąda­
nie-m odł'zuce-nin J)l'ojektu ll",tawv o okaso­
~\anill dekl'elu Prezydentn Rzeczypospoli­
tej o gospodarce lasów PUI1Slwowych, 
wnie"ionel{o przez posJa Olldziiiskiego i ~e 
ma w związku z tą spl'awn nostawić kwe­
stię zaufania i zn .!ll· ('.2;ić ustąpieniem. w ra· 
zie. jeżcli zgloszony projekt ur3la",y b~dzie 
uchwalony. 

~al'eszci(' .. sanacyjny" Sejm pr7.eżyj~ 
drc6zcz ~I'oźby min isterialnej i stanie wo­
bliczu faktu co zrobić· CZy udzielić mini­
strowi zaufania. czy nie.' ,le jesteśmy 
wprawdzie tak bardzo cieka \Vi. jak się ta 
sprawa zakończy. ale. przyznajemy, Sejm 
będzie mia.l emocję. ,_ 



ZBLIŻENIE WŁOSKO - TURECKIE 
Włoski minister spraw zagranicznych 
hr. Ciano wita na dworcu w Mediolanie 

tureckieg.o ministra Rusztu Aras. 

"Hen Hitler" 
do kró'la ang:ielsk'iego 

L o n d y n. (PAT) Dzienniki angiel­
skie zwracają. uwagę, iż w czwartek, 
podczas wręczania listów uwierzytel­
niają.cych królowi Jerzemu VI przez 
korpus· dyplomatyczny, ambasador 
Rzeszy von Ribbentrop zamiast wyko­
nać przepisane · ceremoniałem dwor­
skim trzy ukłony przed monarchą. -
trzykrotnie wycią.gnął rękę, oddając 
królowi powitanie narodowo-socjali­
styczne i wypowiadają.c słowa "Heil 
Hitler". 

Dzienniki wyrażają. zdziwienie z 
powodu naruszenia przez amb. Ribben­
tropa etykiety dworskiej. Niektóre or­
gany atakują. ostro ambasadora Rzeszy 
Ul. ten incydent. 

'Policja wnosi apelację 
D z i a ł o s z y n, 5. 2. - W końcu 

grudnia 1936 r. odbyła się w Działo­
szynie, pow. wieluńskiego, rozprawa 
sl}dowa przeciwko kilku członkom Str. 

, Narodowego, oskarżonym o rzekom.e 
nieopuszczenie zbiegowiska, jakie mia­
ło powstać wskutek udania się grona 
członków na zjazd organizacyjny Str. 
Nar. z pow. wieluńskiego. Wobec bez­
zasadności oskarżenia zapadł wówczas 
wyrok uniewinniający. Sprawa ta na­
była pewnego rozgłosu w prasie, gdyż 
na rozprawie sę,dowej ujawniony zo­
stał fakt, iż policja bagnetami zagro­
dziła drogę na zjazd. 

W tych dniach Sąd Grodzki 'Y Wie­
luniu zawiadomił obrońcę oskarzonych 
członków Str. Nar., że oskarżyciel pu­
bliczny, tj. posterunek P. P. w Działo­
szynie, wniósł skargę apelacyjn~ d? 
Są.du Okręgowego w Kaliszu, gdzIe tez 
niebawem sprawa ta będzie rozpozna­
wana wraz ze skargą. jednego ze ska­
zanych wówczas za ubliżenie policjan­
tom narodowców. 

Widać, iż policja działoszyńska by­
ła niezadowolona z uniewinniajllcego 
narodowców wyroku. S. 

• 
Czy Zyd dostał w twarz? 
vi ł o c ł a wek, 5. 2. - Jak już do­

nosiliśmy, został . osadzony w areszcie 
prewencyjnym prezes Stron. Narodo­
wego w Lubieniu, Bolesław Kochano­
wicz. Był on oskarżony oto, że prze~ 
wrócił Żydówce na ,rynku koszyk z 
cebulą i uderzył Żyda w twarz. . 

Po przetrzymaniu Kochanowlcza 
przez 6 tygodni w ~vięzieniu, ?dbyła 
się sprawa w sądZIe grodzkIm w 
Chodczu. Kochanowicza bronił adw. 
Tymowski z Chodcza. Przewód sprawy 
wykazał niewinność oskarż~nego! ~~oć 
zeznania świadków Żydów I pohC)I -
były obciążające. Zeznania świadków: 
Jana Grodeckiego, Stanisła\va Czar­
neckjego, i Stanisława Michalskiego -
były niezgodne z zeznaniami Żydów i 
pOlicji. Zeznania świadków os~(arżenia 
obrońca zbił punkt po punkCIe, oba­
lając zeznania Żydów i policji, wyka­
zując niewinność oskarżonego. 

Sę.d w wyroku zaznaczył, że tak 
2ydzi, jak i pOlicja są. do oskarżonego 
Bolesława Kochanowicza wrogo uspo­
sobieni. Sąd uznał z aktu oskarżenia, 
że zajŚCia tego nie było. (z) 

• 

tlRĘ'ObWNIR', soliota, ania 8 lulego 19~7 Numer 3(J 

prawie że wykll.1cza bolesne 

oparzenie słonecx~e a 
zarazem chroni skorq prxeo , 
spierzchnięciem na mroznem 

powietrzu. 

Krem Hiveo od •••• zł. 0,40 • 2,60 
Olejek Hiveo od ,,,. zł. 1,- • 3,50 

Na cześć [Zerwonego Madrvtu 
Prawd~iwe oblic~e Z. Z. z. 

W ł o c ł a wek, 5. 2. - W ub. ty­
godniu zorganizowano zebranie od­
działu mUl'arzy Z. Z. Z. Zebranie od­
hyło się w lokalu "sanacyjnych" or­
ganizacyj przy ul. Brzeskiej. 

Jakie prawdziwe oblicze maję. ZZZ, 
świadczy porządek obrad zebrania 
murarzy. Zarządzono m. i. jednominu­
tówą ciszę na czeŚĆ czerwonego Ma­
drytu. 

Po odśpiewaniu "czerwonego sztan-

daru" wygłoszono przemówienie. Roi­
ło się ono naturalnie od ataków na 
"świat faszystowski". Odczytano rów­
nież okólnik, nawołują.cy do tworze­
nia "frontu demokratycznego". A więc 
już nie front ludowy, tylko demokra­
tyczny. Może prędzej uda się ludzi 0-

bałamucić 
Charakter Z. Z. Z. zaczyna się co­

raz bardziej krystalizow~ć... (z) 

BrzvtwiI przeciął koledze szvję! 
Potworny morderca ~ar~nql swq ofiarę w chwili~ gdy jej ~a· 

pinal ~ tylu kolnier~yk ' 

G r u d z i ą. d z, 5. 2. - VV Kowale­
wie do wybierającego się na zabawę 
Wincentego Siernbrzucha przyszedł 
jego kolega, Józef Niga, który, wie­
dząc, że Siembrzuch posiada trochę 
pieniędzy, chciał mu je bezprawnie 
zagarnąć. Gdy Siembrzuch poprosił 
kolegę, aby zapiął mu z tyłu kołnie­
nierzyk, Niga szybkim ruchem wydo-

był z kieszeni przygotowaną. brzytew 
i przecią.ł mu szyję w tyI? aż d.o ko,­
ści. Gdy Siembrzuch chCIał uClekac, 
Niga dopadł go i zadał mu jeszcze 
jeden cios brzytwą.. 

Na krzyk napadniętego zbiegli się 
domownicy i przytrzymali Nigę do 
przybycia policji. Rannego odwieziono 
karetką do szpitala. 

Tragiczna katastrofa samochodowa 
na Pomorzu 

p'j'~yc~epka s·amochodu cię~ar owego runęla na ·d.,.~ewo 
Jedna osoba ~abita na miejscu,~ inni pasa;ie)'owie cudeHl 

uniknęli śmieJ'ci 

G r u d z i ą d z., 25. 2. - W czwar- cie nadrzucił, przy czym przyczepka 
tek, 4 bm. o godz. 8,30 rano wydarzyła uderzyła o drzewo, ścinając je równo 
się na szosie za Sucumil1em, w odle- z ziemią. Szofer nie zdołał opanować 
głości 10 km od Starogardu, straszna samochodu, który z nasypu wysokości 
katastrofa samochodowa, która pocią.- 7 m.etrów stoczył się do rowu, a przy­
gnęła za sobą śmierć 36-Jeteni.ego Wac- czepka, uderzając powtórnie o drzewo, 
ława I\jlicha ze Starogardu. zmiażdżyła zupełnie śp. Kilicha, który, 

Ofiara tragicznego wypadku, Wac- widząc nieuniknioną. ~atastrofę, ?siło­
ław Kilich był hamulczym przyczepki wał wyskoczyć z budkI hamulcze], lecz 
samochod~ ciężarowego firmy F. Wie-I nie zdążył i znalazł się między drze­
chert, który wiózł transport 200 cent- wem a przyczep.k~. Szofer .samocho­
narów zboża.- Wskutek panującej go- du, Jerzy Szulc, I Jadący z mm urzęd­
łoledzi samochód yv pe'wnym momen- nik wyszli z wypadku bez czwanku. 

Bilans ak(ji odiydzeniowej w Sieradzu 
Poprawa w polskim stanie l)Qsiadania - Zalo~enie kasy 
bełlrn'ocentowej of,b,.~ymiq ponł,oc({ ala haJłdlu i r~emios'a -

Żyrki opus~c~ajq 'miastQ 

S i e r a d z, 5. 2. - Akcj:a odżydze­
nia handlu i rzemiosła w Sier.adzu, 
ptowadzona od blisko 2 lat na terenie 
miasta przet Obóz Narodowy w zesta-

1934 

Składów polskich 
Składów żydowskich 

Warsztatów pracy polskiCh 
Warsztatów pracy ~ydowskich 
Fabryk, młynów polskich 
Fabryk, młynów żydowskich 
Straganów stałych polskiCh 
Straganów stałych sezonowych 
Straganów stałych żydowskich 

139 
89 

113 
70 
23 
13 
43 

7 
98 

wieniu cyfr za okres dwuletni, tj. od 
roku 1935 do 1. 1. 1937 przedstawia się 
następuj ę.co: 

1935 

157 
85 

116 
68 
21 
16 
62 
12 
85 

1936 

181 
61 

123 
59 
20 
18 
91 
47 
43 

przybyło 

ubyło 

przYbyło 

ubyło 

ubyło 

przybyłO 

przybyło 

przybyło 

ubyło 

4:2 
28 
10 
11 
3 
5 

48 
40 
55 

chało z Sieradza 73 Żydów, którzy nie 
powrócili i napewno nie powrócą.: zra­
żeni mocną. postawą społeczenstwa. 
polskiego. . .. 

Przykład Sieradza pO'ylm~n wpły­
nllć na inne miasta Polsiu, ktore, poza 
dzie'lnicą zachodnią., są tak bardzo za­
żydzone. 

Wypadek statku glreek:iego 
G d Y n i a. (Tel. wł.). yv ~aseni~ po­

łudniowym portu gdynskIego flrma 
,.Progress" załadowała na statek ~rec­
l{j Ewoikos" 6 600 ton węgla. KIedy 
stat~k odbił z nadbrzeża, aby opuścić 
port naO'le osiadł na. dnie w środku 
base~1u ;ortowego. Holowniki portowe 
oraz lodołamacze estoński "Tasuj a" 
nie mogły mimo wysiłku st~~ku wy­
ciągnąć i musiano przystąplC do czę­
ściowego wyładowania węgla. '\iYy:t:a-
dek ten został spowodowany msklm 
stanem wody. (p) 

Furmanka rozbita 
przez pociąg 

T o ru 11. (Te1. wł.). Ostatnio w go­
dzinach wieczornych na przejeździe 
pod Szotowem najechana została przez 
pociąg towarowy furmanka Włady­
i5ława l\1anikowskiego z Torunia. Po­
ciąg uderzył w tylną część wozu, nał~­
dawanego sodą, w~kutek czego woz 
został rozbity. 'Woźnica runą.ł na zie­
mię i złamał lewą. nogę. Obsługa po­
ciągu przewiozła nieszczęśliwego .do 
szpitala w Toruniu. (z) 

Proces o napad rabunkowy 
na kom!oodę policji 

G r u d z i ą d z, 5. 2. - W dniu 3 
bm. odbyła się w Brodnicy sensacyjna 
rozprawa przeciwko trzem sprawcom 
napadu rabunkowego na powiatową. 
komendę policji w Brodnie)'. Złodzieje, 
dostawszy się do pomieszczeń komen­
dy, nie niepokojeni przez nikogo, gdyż 
było to po godzinach urzędowych, za­
brali z biurka gotówkę w kwocie 160 
złotych, karabin, parabellum, naboje 
itp. rzeczy. -

Sąd skazał osk. Dziekanowskiego 
na 2 lata więzienia, Brzezińskiego na 
18 miesięcy a Kalinowskiego na 2 lata 
więzienia. 

Trag i'CIlJl3 śm:lere 
p.asażera 5a'mochodu 

Wejherowo. (PAT.) Na szosie 
Kartuzy - Wejhffi'owo, między miej­
scowościami Sopieszyną i Przetoczy­
ną, wydarzyła się katastrofa samo­
chodowa. Samochód osabowy zarzu­
cił silnie na wirażu, skutkiem czego 
kapitan Liberacki wypadł z wozu i u­
derzył głową. o przydrożne drzewo. 
Uderzenie było tak silne, ż.e czaszka 
uległa zmiażdżeniu, wskutek czego 
nastąpiła natychmiastowa śmierć. Ja­
dący w tymże samochodzie kapitan 
Nowicki wyszedł z katastrofy bez 
szwanku. 

Narodowiec zak1ratam,j 

Jak z powyższego widać, bilans od­
żydzenia handlu i rzemiosła w Siera­
dzu przedstawia się dla Polaków do­
datnio w dziedzinie składów, w.arszta­
tów i straganów, ujemnie zaś w dzie­
dzinie fabryk i młynów, czyli przed­
sj~biorstw większych. 

z a fi oś Ć, 5. 2. - Przed 3 tygo­
dniami został zaaresztowany w dość 
osobliwych warunkach działacz Str. 
Nar., p. Władysław Meyer, pochodzą.cy 
z pow. częstochowskiego, z Kłobucka. 
Po znanych zajściach w lecie ub. roku 
w Zamojszczyźnie, kiedy komuniści 
spróbowali wywołać knvawą. ruchaw­
kę na wsiach, Str. Nar. wzmocniło pra-

Powstały żyodowskie przedsiębior- cę ideową wśeód chłopów. Pracy tej 
stwa: tartak - 1, młyn wydzierżawio- poświęcił się z całą gorliwością. wy­
ny do Polaka. - 1. próbowany działacz narodowy, p. 

Zlikwidowano w ćiągu roku 1936: Meyer, który ku wielkiemu zdumieniu 
żydowskich składów - 14, warszta- społeczeństwa zamojskiego został w 
tów - 9, straganów - 42, kino dzier- przeddzieiI wielkiego wiecu antykomu­
żawione przez Żyda - 1. I r.JstYCznego w Zamościu zaaresztowa-

W ciągu roku 1936 powstały nowe 
składy chl'ześcijailskie: "kQlonialno­
spożywcze - 12, gal,antel'yjne - l, 
skóry - 4, rzeźnickie - 1, skupu zbo­
ża - 4, czapnicze - 1, gotowe ubra­
nia - 1, warsztaty rzemieślnicze - 7, 
stragany z warzywem - 35, stragany 
stałe z różnymi przedmiotami - 29 . 

Dodać należy, że rok bieżący wyda ny i osadzony w tamtejszym więzię­
napewno obfitsze plony w akcji odzy- niu. Okazuje się, iż częstochowskie 
dzenia handlu i rzemiosła, gdyż fst- władze sądowe poleciły go zaareszto­
tJieje zorganizowana przez ks. prałata wa do jakiejś sprawy są,dowej. 
Pogorzelskiego kasa kredytu bezpro- Przy okazji zaznaczamy, iż w wię­
centowego. Jak akcja odżYdzeniowa zieniu zamojskim przebywa około 200 
w Sieradzu postąpiła naprzód, świad- uczestników krwawych rozruchów z 
czy fakt, iż w ciągu roku 1936 wy je- lata ub. roku. - S. 
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Jniar~ sił i możności pracowali. 
Kobiety szyły ubrania, robiły 
na drutach ciepłe pOl1czochy i rę­
kawiczki dla powstańców, szy­
ły im rogate czapki, zwane kon­
federatki, przygotowywali szar­
pie i opatrunki dla rannych. 

Często zdarzało się, że wśród 
ciemnej nocy, wśród śnieżnej 

zawieruchy, tajemnicza jakaś 

ręka pukała do okna. Otwierały 
się wtedy gościnne drzwi pol­
skich domów. Wchodzili w nie 
powstańcy głodni i zziębnięci, 
wysłańcy od partii, proszli!c o je­
dzenie dla oddziału. 

Nie mieli czasu ogrzać się 
nawet i odpoczą.ć. Brali szybko, 
co im przygotowano, i znikali 
znów w śnieżnej zamieci. Mo­
skale czuwali pilnie, Niech by 
się tylko dowiedzieli, że przed 
chwilą był tu jakiś powstaniec. 
Sledziliby go, aby się dowie­
dzieć, gdzie obozuje partia, 

Czasem powstailcy prżypro­
wadzali rannych, prosząc dla 
nich o opiekę i pomoc. 

A pomoc ta była bardzo nie­
bezpieczna. . Rannego trzeba 
było dobrze ukrywać, nieraz na 
strychu, w piwnicy, albo w sto­
dole, Gdyby go złapali Moska­
le, zabraliby go do więzienia, 
stamtą.d na Sybir, i ludziom, 
którzy go przechowywali nie 
uszłoby to bezkarnie. Zabrali 
by im majątek, a ich samych 
wzięli do więzienia'. 

Pewnego razu do dworu na­
szego pradziadka przybył duży 
oddział Moskali, cała sotnia ko­
zacka. A w sę.siednich mają.t­
kach było takich sotni więcej. 

Rozbili obóz we wsi, rozkwa­
terowali się i zaczęli grabić, co 
się dało. Zabijali krowy i owce 
Da mie~ łapali kwy. g.Pit u 

śpiżarni wyciągali wszystkie za­
pasy przygotowane na zimę. Je­
dli, pili, bawili się i haJasowali. 

A przybyli w te strony ~1o­

skale, bo dowiedzieli się, że w 
pobliżu ukrywa się l'ozbity od­
dział powstańców. Po kilku bit­
wach zapadł w tutejszym lesie, 
żeby odpocząć, podleczyć rany 
i zebrać nowe siły do walki. 

Kozackie podjazdy uwijały 

się po całym lesie, myszkowały, 
chciały koniecznie wyśledzić 
kryjówkę powstańczego oddzia­
łu. A oddział ten obozował wła­
śnie w wąwozie, w którym teraz 
siedzimy. 

Nasz dziadek Karol, dobrze o 
tym wiedział. ale, ani on, ani 
nikt inny nie wydałby tego za 
nic Moskalom. 

Oficerowie kozaccy zajęli ca­
ły dwór, a właściciele musieli 
się wynieść na strych do gór­
nych pokoików, 
Położył się lUZ wieczorem 

spać nasz dziadek, Karol, a ofi­
cerowie kozaccy na dole siedzą 
jeszcze i bawili! się w najlepsze. 
Dom już był stary, a w suficie 
z belek i desek były licznE! szpa­
ry. Słyszy tedy dziadek wszyst­
ko, co oficerowie ze sobą na 
dole mówią. 

Słyszy, że do pokoju wchodzi 
jakiś starszy żołnierz i składa 
raport oficerom. Słucha dZIadek. 
a po rosyjsku dosyć dobrze ro­
zumiał. Słyszy, jak raportuje 
żołnierz, że jeden z podjazdów 
kozackich trafił wreszcie na 
ślad powstańców' w lesie. Ofi­
cerowie cieszyć się zaczęli gło­
śno. A ich dowódca powiada, 
że rano skoro świt, trzeba bę­
d&ie wyruszyć do lasu, obóz 
powstańców otoczyć i wszyst­
kicb wziłć do niewoli. 
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Dziadek zdrętwiał ze zgrozy. 
Zginą. wszyscy powstailCY, ża­
den nie ujdzie z życiem. 
Przeżegnał się i modli gorą.co. 

żeby Bóg natchnął go jaką. do· 
brą myślą.. 

Cichutko zsunął się z góry, 
wychodzi na podwórze. 

A tu zamieć szaleje, zawie­
rucha, że świata nie widać. 
Udało mu się niepostrzeżenie 

wsunąć do stajni. A miał konia, 
który chodził za nim, jak pies. 
Wystarczyło gwizdną.ć na nie­
go, a przybiegł do swego pana. 

Dziadek odwiązał konia, po­
klepał go i szepce mu cicho do 
ucha. 

- Chodź, Kosiu za mną., tak, 
żeby ci Moskale nie zobaczyli. 
Musimy jechać do powstańców, 
musimy ich ocalić. 

Koil zastrzygł uszami, jakby 
rozumiał, co do niego mówią· 

Dziadek wyszedł ze stajni, 
przeszedł koło wartujli!cych w 
podwórzu żołnierzy. Nikt nie 
zwrócił uwagi na Chłopca. Wy­
szedł na drogę i ogląda się za 
swym koniem. A koń wychodzi 
ze stajni i idzie w ślady pana. 

Kozacy próbują. go zawrócić. 
Ale koń wywija się im i ucieka, 

Dziadek gwizdną.ł. 

-" -:o- ~ 
Koń pędzi prosto do niego. 
Kozacy' wybiegają. z podwó-

Na saneczkach 
Dalej oZ górki na pazurki! 
Droga równa, śliska. 
Naprzód Stefki. Kazie, lurki, 
Śnieg spod sanek pryska. 
Chociaż sanki sią przewrócq, 
Nikt sią nie przejmuje .. 
Łzy zabawy nie zakłócq, 
Guzów nikt nie czuje. 
Szybko sią "rozbitek' zbiera 
W górą brnie po śniegu, 
Nawet guza nie pociera, 
Staje znów w szeregu. 
Za sankami sank~ goniq 
Z krzykiem i hałasem; 
Długo echem glosy dzwoniq, 
Aż zmilkną pod lasem. 
Mróz policzki ostro szczypie, 
Ale ruch rozgrzewa. 

Śnieg pIatami sypie, s~'pie, 
Srebrzy kwiaty, drzeua. 

}. l. 

rza, ale dziadek już .;;koczył na 
grzbiet swego konia i polecieli 
w śnieżycę na wyścigi z wia­
trem. 

Strzelali za nimi kozacy, ale 
żadna kulka, dzil,'ki Bożej O­
patrzności nie trafiła uciekinie­
rów. 
Powstańcy ~pali sobie spo­

kojnie w lesie, nie przeczuwa­
ją.c niebezpieczeństwa. gdy 
wpadł do obozu dziadek. ze 
straszną. wieśrią. Poderwali się 
wszyscy ze snu. Dowódca wy­
dał szybko rozkazy. Rozesłał 

gońców do oddziałów, które 0-
bozowały w pobliżu. 

Gdy kozacy rano otoczyli wą. ... 
wóz nie zastali w nim już ni-­
kogo. Ale wpadły na nich po­
łą.czone oddziały powstańcze i 
wydały im bitwę. 

Skończyła się ona zwycię­
stwem powstańców. A zawdzi~ 
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ezaI( je bohaterstwu chłopca, 
waszego pradziadka, który w 
śnieżn~ noc ostrzegł ich w po­
rę przed niebezpieczeństwem. 

Kilku powstańców zginęjo 
wtedy i pochowano ich w łaJ 
mogile, któr'ł widzieliście. 

A dziadek wasz musiał ale 
ukrywać przed' Moskalami, kt6-
ny byli wściekli na niego, ie 
im popsuł szyki. 
Maj~tek pradziadków SkOD­

fiskowany zostal za udział w 
powstaniu. 

Po wielu latach dopiero mógł 

dziadek wr6ci~ do ojczystych 
stron. Doczekał się też tutaj 
Polski Niepodległej, otrzymał od 
niej mundur powstańca 1863 ro­
ku i nieraz chodził na mogiłę, 
w k.tórej pochowani byli uczest­
nicy bitwy, bitwy, w której on 
sam brał udział, 
Chłopcy w milczeniu wysłu­

chali opowiadania wuja. 
Wolnym krokiem podeszli do 

starej mogiły, W milczeniu i z 
szacunkiem zdjęli kapelusze 
przed prostym, dr~wnianym na 
niej krzyżem. W, T. 

JAWA 
(dialog dla starszych dzieci-geografia i filatelistyka) 

'(Dokończenie)' 

J.; Czy wuj choChił też pie­
szo po puszczy jawajskiej? Ja 
trochę znam puszczę białowie­
ską, ale to pewnie we jest to 
samo .• " 

W.: O nie, to jest zupełnie eo 
innego, Drzewa na Jawie szumi'ł 
inaczej, niż u nas, Palmy 
chrzęszcz/ł, jakby były li: bla­
chy, Krople deszczu stukajfł 
o ich sztywne liście, jak o 
szklany dach, Bambusy mięk­
ko ocieraj~ się o siebie szczy­
tami, a nie trzeszcą i dtwię­
cz~, biją.c o siebie. W to wpa­
da co chwila dźwięk podobny 
do tego, jakby kto przedzierał 
kartę twardego, szeleszczą.oego 
papieru, To stare liście bambu­
sowe spadają. z drzew, Wilgoć 
w puszczy jest taka, że cią.gle 
słychać szmer kapią.cej wody, 

l,: Wuju, a może by teraz 
Wuj był łaskaw pokazać te o­
bru7.y świetlne, które Wuj przy­
wiuzł" , 

W. A owszem, tylko zobacz 

czy moja lampa Jest w porzą.d­
ku. lest, DO to dobrze, Czekaj, 
rozwieś prześciera.dło tam w 

ką.cie . •• zgaś światło,., tak, 
dobrze, ., czekaj, zrobimy sobie 
taki mały prywatny pokaz. O 
wiesz co to jest! 

1. A tak, tukan, I tak, Da­
rośl, rogową. na dziobie - znam 
go z zoologu. 

'W...: Jest bardso &a&droiIDJ.: 
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A Polacy bronf~ się nie mogH, 
bo nie mieli swojego wojska. 
Aż w styczniu 1863 roku po­

stanowili Polacy powstać prze­
ciwko zaborcom, Wybuchło po­
wstanie. 
Powstańcy nie mieli dobrej 

broni: karabinów ani armat. 
ani wojskowych mundurów, ani 
wszystkiego tego, co wojsku jest 
potrzebne, Poprostu porozumie­
wali się ze sobfł pocichli, a na 
dany znak z~brali się w oddzia­
ły i ruszyli walczyć z zaborcą.. 
Każdy powstaniec brał takfł 

broń, jaką. miał, Brali więc 
strzelby 1 dubeltówki, pistolety 
i szable, Kto miał konia dosia­
dał go i jechał do swojej partii, 
a gdy nie mial szedł na pie­
chotę. 

Partie powstańców zbierały 
się przeważnie po lasach, Tu­
taj dowódcy forsowali małe od­
działki, łą.czyli się z innymi od­
działkami w większe oddziały, 
ćwiczyli się w sztuce żołnier­
skiej, we władaniu bronią., bo 
nie każdy kto szedł do powsta­
nia, kto chciał walczyć za Oj­
czyznę umiał nabijać strzelbę i 
strzelać z niej, Ale pomimo 
wszystkich braków zapał oży­
wiał wszystkich powstańców, 
bo wiedzi~li, że idą. walczyć za 
dobrą. sprawę, za ukochaną. 
Polskę, 

Rozpoczęły się z walki z Mo­
skalami, Powstańcy, wiedzą.c, 
że ich siły s~ mniejsze od sił 
wroga, rzadko rzucali się w 
większe bitwy. Małe ich od­
działki uwijały się w pobliżu 
wojsk moskiewskich, napadały 
na wrogów niespodziewanie, a 
gdy wojska rosyjskie rzucały się 
za nimi w pogoń, cofały się 
szybko do lasów, w których Qd-

działom rosyjskim trudno sił 
było poruszać i gdzie nie mogły 
znaleźć ruchliwych oddziałków 
powstańczych, 

Zima była ostra, Los powstań­
ców był bardzo ciężki. Nie mie­
Ił ciepłego odzienia, a noco­
wać musieli przeważnie w pa­
lach i w lasach, na mrozie, przy 
ognisku, A i to niezawsze można 
było rozpalić ognisko, żeby go 
wróg z daleka nie dojrzał. Nie 
zawsze było dość jedzenia, Nie­
raz głód obok chłodu ciężko siQ 
dawał powstańcom we znaki. 

- Jeden z oddziałów po­
wstań czy ch - cią.gną.ł swe opo­
wiadanł-e wuj - uwijał się po 
naszej okolicy, Nieraz kryli si, 
tutaj w lasa.ch, nieraz zapewne 
obozowali na tym mi~jscu. na 
którym siedzimy obecnie. Ten 
wą.wóz nadaje się doskonale na 
obozowisko, Z daleka nie do­
strzeże się go łatwo, Można tu 
śmiało rozłożyć ogień, Wróg 
musiałby podejść blisko, aby 
go dojrzeć, 

Wasz prapradziadek, a mój 
pradziadek miał folwark w tej 
okolicy, Poszedł zaraz na po­
czątku powstania do partii, a w 
domu zostawił żonę z dziećmi, 
z których najstarszy - Kar01, 
miał piętnaście lat. To był wasz 
pradziadek. 

Chciał i on iść z ojcem do 
powstania, ale go wzią.t nie 
chcieli, bo był jeszcze zamały 
i zasłaby, Musiał zresztą. opie­
kować się matką. i rodzeństwem, 
bo był jedynym mężczyzn~ w 
domu, 

Ale i, siedzą.c w domu, mial 
dosyć roboty, mógł być bardzo 
pożyteczny dla ppwstania We 
wszystkich doma.ch w Polsce 
wszyscy wtedy dla powstania w 



Luty 

& 
Faza: 5 

Kalendarz rzvm,-kat, 
Sobota: Doroty p Tytusa 
Niedziela: Romualda op. 

Kalendarz słowiańskJ 
Soboła: Bugdany bl. 
Niedziela: Sulislawa bl. 

Słońca: m"chód 7,28 
zacl1ód 16.46 

Długość dnia 9 g. 18 min. 
Księżyca: wschód 4.,02 

zachód 11,45 
dzieli przed nowiem 

Adre~ re~ak[ji i admini~!ra[ji W tO~li 
telefon redakcji ł adm'ni.tracji 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przyjęc dla interelentów 

od 10- 12 

HOCNE OY2:URY APTEK 
Nocy rizisiE'jszej dyżurują apteki: Dusz ­

kiewiczowej. Zg;ierska 87, Hartm.llla (Zyd) 
Brzezińska 54. Hiszpańskiego, t:'lac Wolno­
ści 2. Perelmana (żydowska), Cel!ielnia· 
na 32. Cymera. W61czańska 37, Danielec­
kieg-o, Piotrkowska 127, Wójcickiego, Na-
piórkowskiego 27_ -

Pogotowie P. C. K.: łel. 102-.łn. 

Pogotowie ubezpieczalni: tAl. Z08-10. 
Pogotowie miejskie: tel. 1Q'.?-90 
Straż ogniowa: tel. 8. 

Teatr Miejski - (godz. 4) "Róża", (godz. 
8,00) - "Bęben " 

Teatr Popularny - "Roxy". 

KINA ŁóDZKIE 
Adria-Metro - "Romans w Budapeszcie 
Corso - "Hotel Savoy". 
Capitol - ,,Ich troje". 
Mimoza - "Panienka z poste-restante". 
Oświatowy-Słońce - "Jaśnie pan ozofer" 
Przedwiośnie - "Trędowata'. 
Palace - "Księżna Demidow"· 
Rialto - .,\Vierna rzeka". 
Ikar - .,Bandera" i "Ostatni sygnał". 
Stylowy - ,.Pokusa '. 

POGODA WCZORA.I 
Komuni,kat łódzkiej stacH meteorolo­

gicznej przy miejskim muzeum przyrodni­
ezym w parku Sienkiewicza na dzień 5 lu­
tego 1937 r. Temperatura w ciągu doby u­
bieglej: najwyższa plus 6,1 st., najniższa 
plUS 1 st. Barometr: 7:>4.1; tendencja: Spa­
dek ciśnienia. Słabe wiatry zachodnie. 

.lAKA BĘDZIE POGODA 
W dalszym ciągu pogoda bez większych 

zmian. Kilka stopni powy'żej zera. 

KOMUNIKATY 
Premiera "Bębna" w Teatrze Miejskim. 'V sobotę. o godz. 8,30 wiecz. premiera bez­

troskiej, pelnej humoru i wdzięku komedii 
Webera "Bęben' wystawionej w Teatrze 
Miejskim na zakończenie karana walu. W 
wybornej komedii tej wyreżyserowanej 
przez Konstantego Tatarkiewicza udział 
wezmą: Zula Dywińska, świetny amant 
scen warszawskich (specjalnie zaangażo­
wany do tej sztuki) Antoni Różycki, a da­
lej, Chojnacka, Dąbrowska, Skwar.:.ka. 
Mroziński, Dejunowicz. Kondrat i inni. De­
koracje Bolesława Kudewicza. 

Teatr w sali Geyera - Piotrkowska 295. 
W niedzielę o godz. 4 po pol. i 8 wiecz. po 
raz ostatni niezwykle wesola krotochwila 
w 3 aktach p. t. "Żażarty automobilista". 
Ceny zniżone. Kasa czynna w niedzielę od 
11 rano. 

Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
Sekcji Odczytowej Oddzialu Łódzkiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzie­
lę, dnia 7 lutego br. {Y godz- 12 min· 30 w 
Bali Polskiego Czerwonego Krzyża p. dr. 
Chitrukówna wygłosi odczyt n. t. "Wa­
dliwa postawa u dzieci". Wstęp bezpłatny. 

KRONIKA SĄDOWA 
Niecodzienne oszustwo. Niecodzienni 0-

.szuści odpowiadali przed sądem okręgo­
wym w Łodzi: 39-letni Jan Belina-BeJ.inow­
ski (Kilińskiego 107) oraz małżonkowie 37-
letnia Elza Berftowie. W sierpniu 1935 r. 
zawarli oni umowę o sprzedaży placu w 
Rudzie Pabianickiej przy ul. Zagloby 13 
mabżonków Pałaj. Zadatkowali Palajowie 
700 złotych i w dniu 7 października 193:i 
Belina-Belinowski pod ów czas urzędnik 
notariusza Le\"ickiego w Łodzi sporządził 
fikcyjny akt sprzedaży placu, wpiSUjąc ce­
nę sprzeda'ży 700 zł. gdy w rzeczywistości 
Palajowie zapłacili 17{)0 zł. Gdy nabywcy 
chcieli wejść w posiadanie placu, rzeczywi­
ści wlaściciele gruntu, malżonkowie Gier 
wyjaśnili sprawę i prokuratura w rezulta­
cie wdrożyła dochodzenie, zakoflczone a­
resztowaniem Berftów i Belin.v-Belinow­
skiego. Okazało się, że Belina-Belinowl>ki 
był inicjatorem oszustwa i razem z Berf­
tarni sprzedali za 1700 zł :plac, stanowiący 
wlasność GiHów. Sąd okr~gowy w Łodzi 
skazał Belinę-Belinowskiego l1a jeden rok, 
a Berftów po 8 miesięcy więzienia. 

Numer 30 ORĘDOWNIK, sooota, ania 6 Tu{ego '1937 ~ronii , 

Niezwvkłv straik okupacvinv 
Robotnicy nie pracujq, bo w fabryce jest zimno - ~e~,c~el­

ne ~qdania Żyda, kim'ownika fab'ryki -' Odpowted~ 
"obotników 

Ł ó d ź, 5. 2. - Niezwykly strajk, nicy domagać się będą. .wypłaty. za 
okupacyjny wybuchł wczoraj w ży- dziel'l postoju, prar.a będzlC. ogral1lczo~ 
dowskiej pralni mechanicznej jedwa- na do trzech dni w tygodnIU, g~y za~ 
biu Mojżesza Lipszyca (Kopernika 55). zrzekną się, będzie trwała sześc dm, 
W dniu 1 bm. podczas mrozów, gdy jak normalnie! 
robotnicy przybyli do pracy, okazało Delegat fabryki zażądał. wtedy ka­
się, że wskutek braku odpowiedniego tegorycznej wypłaty, gro~ąc konse­
ogrzewania temperatura dochodziła na kwencjami. vVówczas ŁuklJ1 odezwał 
sali do zero stopnia i w takich wa- się: "Ja pana wyrzucę na zbity pysk". 
runkach praca była niemożliwa. \Vobec tego, że incydenty podobne 

Robotnicy zwrócili się wtedy do p~'zez 3-1etn i okres kiero\~l:ictw~ Ł.u­
kierownika fabryki Łukina, Żyda, do- kma. były na poru~dk~l dZle;tnym, 10.­

magając się, by zapłacono im za ten botlllCY~ .wypr?wadzem z .rownowag,l, 
dzień przymusowego postoju, wynikłe- wyr~uclil Łukl.n.a z fab~Y~1 na podwo: 
go z winy fabrykanta. Łukin przy- rze l przystąpIlI spokoJl1le do dalszej 
rzekł, że zapłaci. Gdy jednak wczoraj pracy. 
przyszło do zapłaty, okazało się, że Wyrzucony Łukin ~awiado~il ~a­
potrącono im za postój, mimo przyrze- brykanta Llpczyca, ktory poleCIł ume­
czeń kierownika Łukina. Robotnicy ruchomienie fabryki. \Vobec tego 1'0-
wysłali delegatów do kierownika fa- botnicy, w liczbie 70, ogłosili strajk i 
bryki. Łukin zastrzegł, że o ile robot- okupuj~ mury. 

Co na to Inspektor Pracy! 
Stosunki w Itydowskie.i fabryce - ŻlId:~i bogacą s.i~ kos~tem, 

polskiego robotnika 

Ł ó d ź, 5. 2. - W Łodzi przy ul. den z nich z ramienia P. P. S. jest Ży­
Południowej 52 znajduje się tkalnia dem, nic więc dziwnego, że jego stano­
zarobkowa należąca do Żyda Pinkusa wisko jest bierne i skłania się do pra­
Zylberberga, której faktycznym kie- coclawców współziomków, jednakże 
rownikiem jest brat właściciela - A- drugim delegatem jest Polak z ramie­
ron. Ostatnio wpadł on na pomysł, nia Z. Z. Z. niejaki JerochiI'lski, któ­
aby przez zatrudnianie młodocianych ry na skargi robotników jest obojętn!, 
Żydów uszczuplić doch,ody zatrudnia- a wszelkie zażalenia na poczynam a 
nych u siebie Polaków. Angażuje za- Zyclów właścicieli, puszcza mimo u­
tym uczniów Żydów poniżej lat 18 i szu. 
l1ie Ubezpieczając ich wcale, zatl'ud- Jak z powyższego wynika, Żydzi 
nia, stosując o 60 proc. niższą sta\"kę, umieją się dorabiać majątków w Pol­
niż należałoby się według obowiązu- sce kosztem robotnika polskiego, a 
jącego cennika. \V ten sposób spryt- mając poplecznika w dele~acie-"o­
ny Żyd korzysta w trójnasób. Nie pla- brOllCY" robotników, drwią sobIe z bez­
ci odpowiedniej stawki, kosztów so- silnoś'cj "gojów" i świadomie ~grani­
cjalnych i ubezpieczeniowych żad- czają i tak już głodowe zarobkl. 
nych, a przy tym ograniczenia w za- Faktem tym powinien zaintereso-
robkowaniu dla "gojów". wać się Inspektorat Pracy i wycią-

Charakterystyczne światło na to gnąć z niego jak najda.lej idące kon­
wszystko rzuca stanowisko delegatów' sekwencje. 
fabrycznych, których jest dwóch. Je-

KRONIKA LASKU 

Kino "Luna" - .,\Valczę o życi€;". 

Kradzieże. 'iV nocy- na 3 bm. we wsi 
Bal'ycz skradziono na szkodę Sobczaka 
Marcina 15 kur wartości 45 złotych. -
Tego samego dnia skradziono Żyd,Jwi 
Wolfowi I\Iachla różne ubrania dalllrlkie 
wartości 80 złotych. - We wai B/'Ze~ki 
Stanislawowi Ole&zczakowi skradziono z 
przed sklepu rOIH'r męski wartości 70 zł. 

Dlaczego u tyda? Dnia 3 bm. praco\\'­
ni'k Urzędu Sejmikowego w Łasku Józef 
Odyński odwiedził w towarzy,stwie swej 
zony sklep blawatny Żydówki Sieradz­
kiej. - Dn. 31 ub. m. Tadeusz Siemi11s1d 
w to\yarzystwie swej żony i córki wszedł 
do cukierni Żyda Frenkla. - Saturnin 
Wiżerny udał się do lekarza Żyda Sztul­
mana, mimo iż, w Łasku jest trzech le­
karzy Polaków. 

KRONIKA TOMASZOWA 
- $ 

Budowa szkoły powszechnej w Ujeździe. 
W osadzie Ujazd pod TOInaszo\\-em pow­
stał komitet budowy szkoły powszechnej, 
:który z wiosną rb. przystąpi do budowy 
budynku 7-.;klasowej szkoly powszechnej. 
KOBzt budowy szkoły wyniesie 80.000 zł. 

Jak funkcjonuje komitet pomocy zimo­
wej w Białobrzegach. We wsi Białobrzegi 
pod Tomaszowem znajdu.i~ się około 150 
rodzin, ,pozostaja,cych w skrajnej nędzy. 
Zorganizowany tam komitet pomocy 7.imo­
wej nie spelnia swego zadania. Akcją ko­
mitetu objęt)o-ch zaledwie zostało ponad 90 
rodzin, które ctrzYlllują zasil ki miesięcz­
ne, wartość których nie przekra·cza 10 zł. 
Bezrobotni nie otrzymują opału. Pożąda­
nem jest, by władze wlaściwe zajęly się 
bezrobotnymi wsi Bia!obrzeg i przyszły im 
z wydatną pomocą. 

Sąd nie przyznał emerytury b. wicepre­
zydentowi. Sąd okrt:gowy w Piotrkowie 
rozpatrywał ęprawę byłego w:cepl'ez}denta 
socjalistycznego magistratu, A. Weggiego, 
o przyznanie zaopatrzenia emerytalnego. 
Weggi wystąpi! przeci wko magistratowi o 
wypłacenie emerytury mimo. iż po rozlYią­
zaniu magistratu i Rady Miejskiej, p. Weg­
gi \vyraził pisemną zgodę na pobranie je­
dynie 6-miesięcznej odprawy. Sprawa ta 
byla ju2 rozpatrywana przez sąd grodzki, 
który pow,jdztwo oddalił. Obecnie sąd 0-

kręgowy wyrok pierwszej instancji za­
twierdzil, obciążaj[\c p We~giego kot">ztami 
postępowania. 

Napływ ludności ze wsi zwiększa bez­
robocie w mieście. W ciągu kilku ostatnich 
tygodni przybyło do Tomaszowa okolo 300 
yvieśniaków. z którrcl1 większa część przy­
jęta zoi'ltała do pracy przez '1rzemysł toma­
szowaki. W związku z tym zl\liązki rubotni­
cze zwróciły oię do inopekto.!l pracy o zwo­
lanie konferencji przy udziale starosty po­
wiato\\'cgo, nrezydenta miasta. celem omó­
\yienia kwestii angażowania robotników. 
Zadaniem konferencji będzie omówienie 
kwestii wpłynięcia na przemysł, aby do 
pracy angażowano robotników jedynie z 
terenu Tomaszoy..-a. 

KRONIKA PABIANIC = 
Adres Redakcji i AdministracJi Orędow­

nika, Pabianice, uL Garncarska 5 tel. 230. 

Kino Oświatowe - .,Barbara Radzi\ .... ił­
łówna". -

Kino Nowości - "WOBolc szaleństwo". 

Kino Luna - "Kochana rodzina' . 
DZIŚ WIELKA ZABAWA KARNAWA­

ŁOWA STRONNICTWA NARODOWEGO. 
Po raz ostatni przypominamy wszystkim, 
że dziś w sobotę, dn. 6 bm. od qodz. 8 wie­
czorem urządza Stronnnctwo Narodowe W' 
Pabianicach w sali. Tow. Gim. .. Sokół" 
wielką zabawę karnawałową, na której 
przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
Sala efektownie udekorowana i dobrze o­
grzana. 

WIELKIE ZGROMADZENI~ STRON· 
NICTWA NARODOWEGO. Stronnictwo 
Narodowe w Pabianicaeh urządza w nie­
dzielę. dn. 7 bm, o godz. 12 w poL w sali 
kina "Nowości" wielkie zgromadzenie po­
lityczne na którem przemawiać będą na 
łemał "N a przełomie roku 193&-37" kpt. 
Grzegorzak z Lodzi i T. Kral z Pabianic. 
Karły wstępu wydaje się w sekretariacie 
Str. Nar. przy ul. Pułaskiego 13-15 1 w 
"Orędcwniku" przy ul. Garncarskiej 5. 

Ofiara i akcja godna uznania. Dzięki 
ofiarności i przychylnemu stanowisku 
miejscowych rzeźni .ków i piekarzy, którzy 
zaofiarowali BWa, pomoc ma terialną w po­
staci dostarczania bezpłatnie mięsa i pie­
czywa dla l:iednych dzil!ci - tut. Rodzina 

Śp. Henryk Gerot Kaczmarek z Łasku, któ­
ry od roku 1923 był czynnym i zaslużonym 
działaczem Towarzystwa Gimnastycznego 
"Sokól". Ostatnio śp. Kaczmarek był rów­
nież gorliwym członkiem Stronnictwa Nar. 

Policy jna mogla pOWiękSZYĆ liczbę do­
żywianych dzieci do 35. 

Gościnny gospodarz i niewdzięczni go­
ście. :Morzyszka Kazimierz. zam. przy ul. 
Żwirki i Wigury pragnąc urządzić libację 
u siebie \V mieszkaniu zaprosił dla towa­
rzystwa dwóch gości w osobach: Pieczon­
ki M. i Prochonia St. zam. przy ul. Pół­
nocnej. Gdy gościnny gospodarz solidn~e 
sobie ·popił dwaj koma pani jego nagl'E! Się 
ulotnili zabierając ze sobą 260 zł gotówki. 
Oprzytomniały właściciel mieszkania spo­
łltrzeglszy gości tkni~ty zlym przeczuciem 
ku wielkieml. zdziwieniu stwierdził brak 
zabranej gotówki i natychmiast powiado­
mił policję. która wszczęla poszukiwanie 
za niewdzięcznemi gośćmi. Prochonia zo­
stał przychwycony i osadzony \"\. areszcie. 
Pieczonka zaś pozostalyiwszy matce swej 
z kradzionej sumy 30 zł zniknął na razie 
bez śladu. Morzvszka niestęty już całej 
sumy nie uzyskał z powrotem. Po takim 
przykrym doświadczeniu w przyszłości już 
pewno podobnych gości nie będzie zapra­
szał. 

KRONII(A ZGIERZA 

Ze Stronnictwa Narodowego. W środę 
dn. 3 lutego b. r. o godz. 7,30 wieczorem 
w lokalu własnym przy ul. Piłsudskiego 
218 odbylo się zebranie Stronnictwa Naro­
dowego cz!onkóvll i sympatyków przy wy­
pełnionej po brzegi sali. Zebranie zagaił 
p. inż. Władysław Flaczyński po czym u­
dzielił glosu prelegentowi z Warszawy p. 
Ścieżce. Licznie zebrani wysłuchali prze­
mówienia z wielk. skupieniem i uwagą, 
po czym na zakOl'lczenie zebrania odśpie­
wali "Hymll MIodych' wznosząc okrzyki 
na cześć Ruchu Narodowego, i Romana. 
Dmowskiego. 

Osobiste. Dnia. 1. b m. w kościele para­
fialnym św. Katarzyny w Zgierzu p Wa­
cław Cyll_e zasluźony sześcioletni prezes 
KatOlickiego Stowarzyszenia Mlodzieży 
Męs.kicj za",ad związek małżCl1ski z p. 
Salomeją Czapli1'!ską, czlonkinia, Katołl. 
Stow. "tIllodzirży Żeńskiej. Młodej parze 
życzymy na nowe] drodze życia "Szczęść 
Boże". 

Po otwarciu powiatowego komitetu W' 
Zgierzu. Ot",al·ty w Zgierzu powiatowy 
Komitet opieki nad dziećmi otrzymał z 
wojewódzkiego komitetu zl 3375, które 
podzielono na osiem miast przyle~lych i 
Zgierz. Na akcję tę przyznanI) następują­
ce sumy: dla Ałeksandrowa zł 397 gr 50, 
I{onstantynowa zł 2(18 gr 88. Rudy Pa­
bianickiej "ł 271. Tuszy na zł 84 ttr 80. 
Radog06zczy zł 1,24. Nowosolnej zł 160 !i(r 
06, Bruś zł 100 gr 80, Chojny zł 731 gr 40, 
Zgierza zł. 742. 

SPDRT 
L. K. S. w Toruniu. W nadchodzącą nie­

dzielę hokejowa drużyna Ł. K. S. została. 
zaproszona na rozegranie towarzyskiego 
spotkania do Torunia, gdzie za,przeciwnika 
Btanie miejscowa drużyna Gryfu Łodzia­
nie sygnalizują, iż do Torunia wysyłajl\ 
najsilniejszy sklad, przez co spotkanie to 
nabiera atrakcyjności. 

Uprawiajcie narciarstwo i lvżw1arstwol 
Olm~gowy Urząd \V. F. i P. W. wspomina 
o uruchomieniu w Łodzi kur.:.ów narciar­
skich i łyt.wiarskich. Zajęcia na kursie 
narciarskim (wstępnym i zaawansowanym) 
odbywają się na boisku W. K S-u (-plac 
Hallera) w środy i Boboty od godz. 15-ej do 
17-ej. W niedziele i ś\vięta odbywają się 
wyc.ieczki turystyczne w okolice Łodzi i w 
Góry ŚwiętOkrzyskie. 

Prenumerata miesię~ie (7 wydań tygod!licw,:oJ. z odbiorem w agentllracl1 ~,35 zł. Za 'I Ce ł ala Poznań, §w, M8II'ciaJ 70, P. K. O. Pomań 200 149. Telefony centrali: 40-72. 14-76. 
oqno;'lzen1!l do domu Ou.powl~llma dopłata. Na p.oo7.t.ach 1 u I}&t?no>szów n r 33-07 44-61 35-24 35·25' PO godz 19 oraa w ruiooziełę i świ"'ta' 35-24 40-72 

O d Ok mle~lIęczrue 2,34 zl, kW3l'ta1me 7.- Poczta przYJmuJe zamÓWle.na1l tylko ' .•.• '.' . . . ~. . , , 
rę OWD] a na 6 wydań tygodniowo (bell paniedzialkowegol. - Pod opaską w P .:>lsce ~ed~tor odpowled,zlalaly AJldrzeJ Trell.a tz Po.zna.nla. Za w1!ldo:mOOcl I 8I'tY'kułY. .1. m. 

3.- zł miesięcznie. Na;lsład l czcionki: Drukarnia PoISIka, Spółka Akcyjna, Poznań, św. M.arein I ~. odpowlada .LeóJl 'l1relła, L6dt, PJ.otrlrow9ka t1. - Za ogloozema 1 reklamy: Antom Le-
70. Rękopisów niezam6wionych reilakrja nie zwraca. §ntewlez z POo:mama. 
W ra21ie wypad'k6w apowodowa.n7ch sj,/4 wrma, prze&'llkM ~ laklaoUie, eł:Irajk6w itp .. wydawnictwo nie odpowi.8oa za d08'tarOlMie p.a, a a.boat«tci !lie mają, pr_a domagania 8141 nied6l!lta.r-

w, , . '_,,,. .... ,,,,._... ". _ C1Alnych numer6w lub od8,.ko-!Qwa.ma. 
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Gdy serce niedomaga ... 

KIIWĘ G I wolnq od kofeiny! • • • 
. , 

pIC 

Dnia 4, lutego 19"31 r. o godz. 9,45, zasnął w Bogu, po długich. cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój drogi mąż, nacz 
kochany ojciec i dziadek, Ś. p. 

Franciszek Wiciak 
przeżywszy Jat 60. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7, bm. o !l;odz. 15 
z domu żaJoby w Poznaniu p,.rzy ulicy Kościelnej 21 a na cmentarz 
parafialny. W ciężkim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodzina. 

LOSY 
I klasy 3S loterii są już do nabycia w mojej kolekturze Liczne grono 

moich Szanownych KlIentów uznaje Ją za uprzywilejowaną przez Fortunę . . 
r słu6znie crdvż w 0<3tatnlm cza6ie obdarzyla ją ona parokrotnie wy60klml 

wygranemi Jak: lÓO~OÓO zł. 50.000 zł. 25.000 zl, 15.000 zł. 10.000 zł, 5 000 ~I i t. d. 
, Co do planu 3S loterii. to przez zwiększenie wielkich i śl'ednll!h wygra· 

nych o kilkanaście pozycJi bardzo znacznie wzmocnio!1l Z06tjioly czance graczów. 
Oto wykaz wygranych: 

1 X po 1.00).000 zł 27 X po 15.000 zł 
5 X Pl) 1(jO.000 zł 110 X po 10.000 zł 
6 X po 7;).000 zł 1&8 X po 5.000 zł 

12 X po 50.0{)(' zł 400 X po 2.500 zl 
1 n X po 3000:J zl 665 X po 2.000 zł 
3'2 X po '!O.OOO zł 1110 X po 1.000 zł 

ZamGlVienia z prowincji zalatwiam pocztą odwrotną. 

ng 3i 394/5 STEFAN CENTOWSK~ 

l' t; 
~ , • H .. ,} • • • ' 

Kolektura Pallstwowej Loterii 
Tel. 24-94 Poznań, Plac Wolności 10. 

'{lasoweJ 
P. K. O. 203-15' 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. kaide 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty na.przykład: z 18924, n~, d 1790 

dalsze słowo W groszy. 5 liczh = jedno słowo. i t. d. = 1 słowo. 
1. w. z. a = katd~ stanowi 1 słowo. Jedno Qogło- Drobn-e o.gt~enia w dni powszednie przyjmuje 
ezenie nie mate przek.raczać 100 słów. wtem OgłoszenIa wśród drobnych: l-lamowy mll1metr 30 groszy. 

5 nagłówkowych. 

• l DOMY-PARCELE'" Radość życia' Korzystn.ie . I 80 
.. . .. zdobęnzie pani. o ile bezintere- sprzed.am skl.ad .na~lalu. _I>leCZ~- mórg goo·poc1a rsŁ\\' o bez dlugu. 

sownie napisze do samotnego - wa, Plwa, mleszkalllem. Katowl- prywatne, cena 16 tys .. Zglosze-
Dom pic:knego pana - na ślllsku któ- ce, potrzebnne .1 500.- zł. C~.o: nia sołtys Orkowo. powIat Śrem. 

P · 'I b' b' '. rzow Orędowmk n 38 23" 38306 dwumieszkaniowy sprzedam ko- ~·Y. alllą pos u I. ezmereSOWllle' ' n . 
rzy"tnie. J ablollsld, G rodzi~k. I lllezalezn}e do wl.eku. urody lt!b 
Poznańskie. Hakoniewicka 20. posagu .. Zgtoszen}a z fot0l!'r~.f:i\ 

ng 38 2~9}(j,) 0E<:fłoWlllk. Pozn!ln pod zd (jl liS2. 
o O,~O zł na odpowIedz. 

100 
kamienic. dom"w domków .Jaro­
cinie, Pleszewic. 6strowie, Kroto­
szynie i okolicy polcca Otreba. 
Jarocin. Kililiskiego 2. 

zd 64514 

Willa 

K.7._SIlllllP.R .. Z .. E.DIlil!A.1: .. E_li 

Sklep 
700 zł z towarem, tanie komor­
ne sprzedam. Łódź, Płocka 46. 

n 37 852 

Piekarnia 
parowa 'w ruchu. \V mieiscu bez­
konl;nrencyjnym natychmiast o­
kazyjnie na sprzedaż. Gniezn_u. 
3 Maja 56. n 378,2 

1 000 samochodów 
rozebr:wych. UŻy~\'alle cze~ci. p.od­
Ivozia mleczar~kle. opony naJta­
niej w firmie Autoskł~d. Poznail 
Uąumwskic!(o 89. telefon 46-74 

dg 22 034 5 nowa. trzymieszkaniowa. przy ul. 
"'inklera. ('pna 22.000.- kamie-
nica nowa 2!J,000 KaraluR, Po- . Piekarnia.. Restaurac1"ę 
znali. Marszałka I<'ocha 25. 

7.d li·' 432 Poznan~ll. c~na 1.~00 Pleka~l1la: jadlorlajnic. pieczywo. ~'Ia~ne 

Restaurację 
Stary Rynek - SO b t istniejąca, 
po\\'odu przejęcia innego przed­
siębiorstwa zaraz sprzedam. Ofer­
ly Orędownik. Poznail zd 65 W8 

10 krów 
młodych rasowych. wysoko-ciel­
n\'<!h na matki ~przedam śpie­
,';nie. Adam~ki, Poznail. Glówna 
32. telefon 19-01. wg 64972/a 

Fabrykę 

się do godz. 10,30, w soboty i dniprzedświą-
teCUle pm.yjom'l1je się do gcdz. 9,4.5. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

Skład Młynarz 
lno-spożywczy dobrej dziel- kawaler, la t 2(; .. obeznany 1; 1l1°­
dynia, dobrze za{lrowadzo- torami gazowymi, pragme ~mH~­

am zaraz. Gdynia - nie posadę 1~. lI. lub pózmeJ. 
Imillski. n 38061 Ofert,. Orędownik. Poznań 

zd 65 036 

Kupię ce!1a .10.00,- WO.1~kowsk.l. Poznan, niem, ruchliwYlll punkcie sprze-
--------------- cena :1.:>00 PJ('kąrJlla z .prowlIlCilj urządzcnie komplctnc. mleszka-

domek mieŚCie OlJrzycku. Budzy- Po/wlcJska 16. PIekarlIla. dam 1300,-. Adres w~każ~ 

wód mineralnych i rozle~"nil) piw 
dobrze zaprowadzonl! tamo sprze­
dam. Oferty O"E!downik, Poznail nH'('7.V"·" 

Skład Pomocnik 
SPOŻywczych. piekarski rozumie i cukiernictwo 
",pIaty 500,- poszukuje posady z.araz. La~k!lwe 
. Agrcs Orl)- oferty do Oredow11lka, Poznall nin. Kcyni Grodzisku lub w in- zd 64914 OrcdowJtik, Pozuań zu 64 U3!) 

nym vrzy rynku. Oferty cena 
Or<:downik, PoznalI zd 6-1502 

Dom 
willa piętrowa. czynszowa, dwie 
morgi ogrodu 22.000 w tym 10.000 
amortyzacji Poznaniu. Ratajczak. . ,.) 2000 
Skarbowa 18. zd ()4 882 •• m']'~[.]it']1f131.1 ~!?~l ~uz;ka 

Jarocinie 
nowy dom o((rodl1 l". morgi. Niedziela. 7 luteJ!o. 'Yilno - 8,18 pl, ty: 8.27 1'011-
blisko dworca. 8.0W wplaty 4.000 6.00 audycja por,anna: 9.00 mai~(;Śc; rolnlC"-e;. 8.35 ml1z~ka. ~ 
Otreba. Jarocin. Kilińskiel:o 2. tranemHa nabOoŻeństwa Il ko- p!yt. 8,45 pro~ram. ~0:30 trzo~ ~Ie_ 
.. 
_____ .::zd 635Z1 'c'ola 00. Domini,ka<nów we Lwo- ki w muzne (plyty). 16,0 _k~n 

~·i'e. l\IS7,c śW. celebrować bedzie c~rt rE'kl.: 16,10 MI~r(,.la dla .. swJe­
Dom O. Joachim Nowak. kazanie wy- thc: 19,15 rr.('gram: 19.20 \\ leCIlO­

nowy przy Po·znaniu. 4 u.bikacje. lrlosi .ks. red. Nikodem Cie€zYll- rEnka. Pt" .. Za.9awa t~nec,zlla \~ 
4 morgi roli 6000 sprzeda Metal- .. ki: 11.57 8YJ!'I1al C"-36U: 12.03 K?rkoH<"p;"ach" _l1rlz1,?1 blOr,~: 
t5ki. PO'Znań, Ratajczaka 38. ofi- koncert rozrywko,,'y m. or. P. 0I'" mawlal. .. B;as_karla porl,dl. 
cyna. zd 64008 R. Il udll. Saleck'iego (śpiew) i hdw .. Clukpzy 1 k.war.tet. c116.ru 

• " J. Żyń"kiego (fort.): 14.25 r('por- l1leSkl~.t:0 HarmOnlv.ilCJa I ,0Pl a-
Kamienicę ta}; II parowoq;own: IwowRkiei; COW3nIe IDUZl'('7.n(! Jana Gon'9a~ 

Poznaniu 10.0UO dochodu 75.000,- 14.50 "W zapusty z ,podko:r-iol- ka: )9,00 we~'ola aud. mUl?lyc·zn.a, 
wplaty 25.000, reszta hipoteka kiem" ~ s/uchowi-sko redon31ne 20.3a 6Port. 
korzystnie sprzeda Ratajczak w wyk. I!:CO;IDO/U Malop. Zw. '1'e-
Poznań. Skarbowa 18. atrów. ehórów ludowych i kape-

zd 64881 li ludowej ,z Hrokocimia (z Kr.) 
" 15.30 .. Audycja dla wsi": 1. .. Jak 

Kamienica zwiekel!:Yc wydajność na?zHh 
włllowa Poznaniu. dwumorgowym sadów" - POg .. 2 ... Prł1leglad ryn­
ogrodem Owocowym, sktadem, ków l>roduktów rolnych": 16.30 
23 000. wptaty 12000. Rutkowski. 81uehowJeko !Sportowe: .. Na 
P02mań. PólwiPjska 5. al,arm"; 17.00 koncert "l'JUf. (I!: 

zdg 64 969nO IKat.) Wyk.: <lrk. eymf. Tow. 

Toruń 8,18 audycja rlla 

W 6J 045 

649.>4 z,1 64 04 

,..-.... ~~IIIIII....... Czeladnik 
stolarski z Jlllrzęrlziami szuka 

Oferty Kuriel' Poznański 
zdg 64903-6 

Panienka 

Sprzedawcę 
I'ejonowt'go (chrześcijanina) na 
pensje 230.- sprzedaż sklepowa. 
dOlllokr~żna gotó\vko\\ a. Zltlosze­
nia .. Riorila". Lóuz. Ogrodowa 9. 

zd 628i7 

Spólnika 
do dohrze zaprowarlzonego intere· 
su 2-3 tys. gotówid. Oferty Orę­
downik. Pozn311 z(l 64487 

Potrzebna 
fryzjerska. <\'orlna - ;;elazkową 
od zaraz. Zgloszenia Oredownik. 
Gdynia. n 38057 

--------- MUl!:. DOrl dy,r. Eug. Dzielyul.k:e-
Kamienica zo i M. Smyczyń.9ka - f<lrt.: 19.00 

nowa. wolna stempl,i, cena 28 000, .. MIody Sienki:;wioz ~ ~wietle 
wp/aty 24000. dochód 3000. Bloch, nowych I!.,Łów - szkiC hterac­
Poznań, Aleje Marcinkows.kiego 'ki; 20.20 wiad. !Sportowe ze 
nr 15. zd 65 025 wszyetkich r~zlośni P. R. 20.40 

wsi (z W.): 10,30 .. Haydn - )10-
v.art - Beethoven" - plyty: 13.00 
.. Dl·dgOo>.ki pr,zezląn teatralny": 
!!orlz. 16,00 ko'ncert reklamowy; 
19.15 program; 19,20 .. Kulig" -
komed'a ·przec?; Imc Pana J6zefa 
Wybickiezo: 20.00 I<: ta,mtej stro­
nv rzeki - I: .. uiawiak (pl y ta): 
20,05 .L.!.Jdan Kamieńeki: Wesele 
kuiawekie na ie.dn()g/Q~ow:v chór 
żpński z tow. fortepianu. Wy,k. 
Chór Pal'i."t. Gimn. ŻeJ1.,k. w '1'0-
runi,u pon dyr. Ludwika Kitz,a 
i Aga Jakub<lwska - fort.: 20.35 
sport. 

Fryzjerkę 
Bratysława. Wypożyczalnia pi~r\V~7.0rzędlHl wodną ondulacja 

smokingów. najnowsze fasony po~zuku.k. pD-Sada ~t~ia. Dutkie-

do 20.000 Tlożyczki na I-szą 
I>otekę 1W morgowe go spod 
stwo przy Poznaniu, celem 
ty. Oferty Orędowmk. Pozn 

zd 64844 

Samotny 
właściciele składu i piekarz-cu­
kiernik, poszukujll wspólniczek, 
małżeństwo nie wykluczone. Ofer­
ty Orędownik, Gdynia. 

ng 38 U60 

Trzydziestoletni 
kawaler. zotówki ' 15.000 
Bzłości 6.000,- poślubi 
tówką. nieruchomością. _Szc:z;e!r6-
lowe oferty Orędownik. 

zd 64537 

przeglad polity~ny: 20.50 rlv.:eo­
nik: 21.00 "Na wesolei Iwo w .lkiej 
fali": .. Zapusty" (09tatk.i) - 're­
wia: 21.30 utwory fortep. w wyk. 
Turczyflskiego; 21.10 or,kieostra 
T.adeu~a Sered:vńekiezo zra do 
tańca (ze LIV.) 

KRA OWE . 
Niedziela. 7 lutel!'o. 

Warszaw n 8.18 .. Audycja 
dla IV"i": PO nabożeństwie okolo 
goriz. 10.30 .. Orki€stra i sol,iści" 
,(płyty): 16.00 koncert rekl.: 19.15 
'Program; 19.20 Jllu,zyka tanecz­
'na (ply,ry): 20.35 wiad. .,porto­
we; 23,00 ID'uzyka tanecena (ply­

de Car- wielki wybór. Jan Szymallski. wicz, Gdynia. ~\Yidojańska 73. 
Lódź. Lagiewnicka 26 (pralnia) n 38 0;)8 

symfo- n 37 337 ' 
nicl<my. . II li Ogrodnika • pszczelarza 

Katowiee 6,00 .. Surmy śla- lM,OO :ęer1m• Fragmen,ty ope- 26. SZUKA POSADY k.awaler~. zarllZ llO zt. utrzym'ii-
~kie" - w wykonaniu kwartet)} rowe. Komgswush. KODlec ka.r- n_ leo tantiema. 7.:!(loszenia osobiŚCIe 
repr. or.le K. p. W w Katowol- nawa/u: Lyon. Abon. koncert Ogłoszenia do 30 9tÓV. dla pos~_ wz~1. świadectwa. - Majętność 
cach; 6.13 muzv,ka lekka (p/yty): eymfOl1flc1mY. 18,30. Sztutgart. kujących posady w tej rubryce O~leszyn. p<?czta Wargo~vo. po-
8.18 .. Aktualne I!:agadni.enia ho- Muzyka tl.la. w~z,stk'!ch. ?bliczamy po jednej trzeciej cenie wIat Obol'Jllln. zdA' "4859-60 
dowli tmody chlewnej" - OOg.: 19,00 Komgswh. PIerwsze .me- drobnych. 
8,30 koncert żrczCll: 9,00 G. Puc- lodie. 19,10 Wiedeń . Radiokaba- ______________ _ 
cini: fragmentv ZOil ... Cygane- ret. 19,30 Londyn ReI!'. Koncert 
~:a" w ,,-yk . soli"'t"w chónl ; symf. a Slu~ba don'towa 
orki~' t ry ope:" .. La Scala" w 20,00 Berlin. Wielki w1eC"-ór ____________ _ 
MNliolanie (plyty): 10.30 nabo- karnawalowy. Kiinil!'swh. l\[u.zy-
i:eli"two z k~ciol" N. M. P. w ka karnawalowa. l:Jamburg. Z Starsza 
Piekarach §I",·k ich. Kaza,nie na oper niemieckicl1: "'roclaw. We- uczciwa gospodyni. obe~nana we 
t<omat: .. A!k,oholiv.Jll . t~ "nieb~- sola pa.rada radlOwu i Oslo. M"'la wiejskim i miejskim goopocla r-
o,eczny w"o" !111I)rl,zl~~Y. WygI. B-~'l1r. S ch!1ber,t~. 'Inl~lza ... D stwie poszukuje posady. Oferty 
k.~. radca R,obert ,Ta~:ns~i: 13,00 naj l W ,leden r~d.1 Orędownik, Poznań zd 64975 
.. Co elychae na śla_"ku : 16.00 20.20 Beromllenster. 
1:-oncert rekI.: 16 20 .. ~ronik'a 'nr~- Chopina IV wyk. Karola 

Parobek - gospodarz 
na 50-morgowe gOHpodar~two pod 
Fordonem polrzehny. Pierwszeń­
stwo synowie rolników. Oferty 
pod "Rolnik" do Biura o,gloszeli. 
Bydgoszcz, Dworcowa 54. 
___ --")1 3831_0 ____ _ 

cuie w "klęnzie" - POg.: 19.15 ('f1;ul",kiego (fort.) 20.40 .. Kwia 
Niedziela. 7 lutelto. utwory Bacha w ,,·,k. Spif'aka HlIwai" opt. Abrahama. 

- .. krv..) i A. SkrZl'ńs,kiej 21,00 Bruksela franc. Koncert 

Ity). Sierota 
uczciwa, d o'b rze polerona S'l:uka 
posady najchętniej do 2 staTszych 
osób. Oferty Oreclo'i\'nik, Poznall 

Wspólnika 
'i\'~pólniczki do z3pro\\'adzonpj 
W,twórni Poznań. gotó",b 1 500 
do 2 000, fachowość n ie konieczna. 
Oferty Orę<lownik. Poznań 

zd &5 (HO 
Lwów - 8,18 mUł1lyka z plyt (rort.): 19,50 .. Odtrutki na sm.ut- Ely:mf. Rz:vn' .. Purytanie" op. Bel­

(z W.): 8.25 . .PlIEZe mineralne w ki" - pOltorln1 audycja elowno- liniego. Sztutgart. 'V'ieczór mu-
'i;ywieniu ,krów" pog.; 8.40 muzyczr" 20.35 9Port. zyki rozrywkowej i ta,n~('C>.n('i. 
olyty: 8,45 l>rogram' PO naho-

I 
21.15 koncert <rnlowv ezc-skid orko 

tżeńetwie okolo gorlz. 10.30 erha Kr:lków - 8.18 .. Moll'-':7.p" p/y- filhorm. 21,30 'Yle-m l<'ifflll. b) Inni 
,karnawallowe - 'plyty: 13.00 .. Za ty): 8.2ii DO". tli:] rul,lI. 8,40 illa,z. Koocprt symL ____ _ 

zd 65 04.1 Kucharka 
uczciwa. dobrze gotuiaca, świa­
dectwami polrzebna zaraz. - Ci­

Ichow!Ska, Grabowo, P. Topolno 
dg 22 170a 

jakim teatrem te~kni lwoW'ianin"li krokowo (plyty): 10,aO kon. or- 22.0~ Londyn ReI!' PoclrÓ'i; nao- • 
Kawaler 16.00.koncert rekI.: HI.15 piO'!!enki "\'Inf. v; \lUZ. solistów (plyty): kolo .'iwiatn". Droilwich. l\InI!:Y- SZWajCar Dziewczę 

lat 3:;. blonth'n. wysoki. nieb~zyd- w wyk. Lucyny Szczepal'i"k iei 13,00 .. Czego w"pólcze~la pn- 1'3 kal11~ralna. żonaty. lat 36, posiadający dobre rIo wszystkich prac rlomowych _ 
ki, administrator. wyksztaleony na l>lytach: 19.15 ol)'ly: 19.45. hliczno.;ć r.nrla od teat~ll": 16,00 24,00 Slitnte:art. Frankfurt. ~wiadcctwa, w ostatniej posadzie dzieci. ze szyciem, potrzehne. Re-
poślubi uczciwą. niebiedna. Zglo- minuty literackie: .Marian prO-I· koncert rekI.: 19,15 program: 19,20 .. l\I'arta" op. Flatowa. Luksem- pracuje cztery lata poszukuje IJO- flektuje się nlt kwalifiko"'aną 
szenia Orędownik. Pwnań pod miń~ki - .. Spoirl!:enie przoo on- .. Szopka kra.ko,,·eka" - tr. [ra.l(- burg. Koncert i;yczeń. Tuluza. sady od 1. 4. 37. Józef Chuczke. i lcpszą silę. Malczewska, Nakło. 

zd 650;;7 wróconą lornetkę" (fragmcnt 1>0- mt'ntu .. Kukielek": 20,35 ;;oporl. MlJIz;yka ror.rvwkowa. ''\Tełnica, p. Gniezno zd 64233 n. N. dg 222:!6 

Og! O szenia l-lamowy milimetr Jub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 gr06zy. na stronie redakcyjnej (i-lamowej) a) przy końcu cZf;ki 
redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,- zł. Drobne ogluszEnia 

(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) slowo nagłówkowe druki"m ~Iustym. 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnycb poczyna j ąc 
od ostatniej strony, l-lamowy millmetr 30 groszy. O!!,l06zenia .. komplikowane. z zastrzeżeniem miejsca - od p05zczególnego wypadku 20% nadwy~ki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wyd&ń niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. O~łoszen;a z po?a Wielkopolski przyjmujemy do wydalI bieżących 
do ~odz. 10, do wydań niedzielnyeh i świąteczny C;) dnia poprzedniego dG godz. 18. f:a błędy drukarc>kie . które nie zn,pk,:,zlalcają lreści ogłoezenia, administracja nie odpowiada. 

Ogloszenia prxyjmujemy tylko za opla tą gotÓ\\ ką z góry. [(onto w P. :\ . O. nr. 200 149. 



Numer 3d ...... bRĘDOWNU{, sol)o{a, anIa: lf lutego '1931 SIrona: , 

SensacyJna powieść wsp6łczesna - Napisał specjalnie dla "Orędownika" AntiQIIi Hram 
'19) słowo wypowiedzieć nie zdoła.. Wi-

- Panno Jadwigo - przemowił· działa w tym Jego opatrzność i jej 
wzruszony prokurator, ażeby przerwać gorące, choć tak udręczone serce 
tę uciążliwą., pelną .zakłopotania ciszę. wzniosło się ku Stwórcy, (iobrotliwego 

Dźwięk jego głosu ocucił Próchnic- Ojca wszechrzeczy. 
ką. z tego chorObliwego stanu, w ja- Kiedy podniosła się napowr6t, w o­
kim trwała. Spojrzała przytomniej na. czach miała bezmiar szczęścia, a na 
Zarewicza i jej pobladła twarz wy- obliczu pogodny spokój. 
krzywiła się nowym Cierpieniem. Zarewicz jednak pragną.! przy-

- Panno Jadwigo! ... proszę się u- pomnieć jej, że przede wszystkim je­
spokoić; przyszedłem pani zwiastować mu zawdzięcza swoje szczęście. 
radosną nowinę - przygotowywał ją. - List ten dostałem na krótko 
stopniowo. przed egzekucją.. Wprawdzie nie po-

- Pan mi przynosi radosną. nowi- winienem brać tego pod uwagę, lecz 
nę? ... Boże, co za ironia ... Czyż nie wykonać swój przykry obowiązek. Do­
dosyć wam tamtej ofiary, że chcecie puściłem się zatem pewnego przestęp­
zabić jeszcze i mnie?.. - mówiła stwa natury służboweJ.. - wyjaśnił. -
wolno, z goryczą, spoglądaję.c na pro- Ale zrobiłem to w głębokim prze­
kuratora nawpół przytomnym wzro- świadczeni uo niewinności pana. Bur­

skiegźo. Formalnie wyrok powinien 
być wykonany ... 

Jadwiga, słyszą.c to, pochyliła się 
szybko, i zanim mógł zorientować się, 
co zamierza uczynić, chwyciła jego 
dłoń i ucałowała j~ w wylewie ser­
decznej wdzięczności. 

- Pani! - krzyknął, jakgdyby ten 
poca·łunek sparzył go boleśnie. 

- To nic ... - szepnęła. - To za 
to, co pan uczynił dia nas ... Winni­
śmy panu dozgonną. wdLięczność -
spojrzała poprzez łzy na niego. Ten je­
den jej uśmiech, to spojrzenie cudnYCh 
oczu, pełne wdzięczności, wystarczało 
mu za największ~ nagrodę. ·Wiedział 
jednak, że o Jadwidze nie zapomni 
nigdy. 

Polwome zamysły szp'lega 
kiem. - Dlaczeg() nie zabijecie mnie 
od razu, lecz przychOdzicie dreczyć tak 
nieludzko? - zapytała z wyrzutem. 

_ Niech pani się uspokoi, panna Rachmi1 Guterman tak był wstrzą- sobie tej kobiety, która. w obecnych 
Jadwigo - podszedł jeszcze o krok i śnięty, nietyle samobójstwem Beaty warunkach mogła okazać się nieoce-
ują.! ją. za rękę. Krynickiej. co wiadomościa. ostatniego nioną.. 

_ Precz! ... nie dotykaj!. .. Twe nadzwyczajnego dodatku, że nie zda- - No, no ... tak źle nie jest, jak 
ręce splamione zbrodnią!... precz! wał sobie chwilami nawet sprawy z się wydaje - odparł już znacznie 
~abileś Stacha!... _ szarpnęła się tego, gdzie jeRt i co się dzieje wokół spokojniej. - Mój zawód tego wyma­
gwałtownie i uskoczyła w róg pokoju. niego. Pożerał go żal, wstyd, a nade ga, że raz udaję żebraka, a innym ra­
Jej cudne, załzawione oczy płonęły te- wszyst.ko wściekłość, niewysłowiona i zem robi się księcia. Nie zadzieraj 
raz dziko i niesamowicie. nieopanowana. Jego lotny zazwyczaj więc tak nosa, moja stara. 

Zarewicz przyszedł do przekonania, umysł pracował teraz z trudem nad - Dobrześ powiedział, Rachmilu -
lie w ten sposób, miast stopniowego wyszukaniem sposobu zemsty, którą odparła tamta tym samym poufałym 
złagodzenia chorobliwego stanu Ja- zamierzał wywrzeć na BUJ'skim, w je- zwrotem, zawierając niejako przez to 
dwigi, przyprawia ją o nowe cierpie- go pojęciu jedynym sprawcy tych więzy przyjaźni. 
nia. Postanowił więc bez ogródek po- wszystkich nieszczęść, jakie tak nie- - Rachmil? ... ską.dże ty wiesz 
wiedzieć jej całą. prawdę. spodziewanie weń Uderzyły. jak się nazywam, lub jak mi jest na 

- Proszę się uspokoić, panno Ja- Nie zachowywał już nawet żadnych imię? - zdziwił się szczerze. 
dwigo - zaapelował jeszcze raz do jej ostrożności, chociaż ulice rOiły się od - Jesteśmy z jednego świata, jed­
rozsądku. - PrZYChodzę właśnie zwia- przechOdniów i łatwo mógł natkną.ć nymi drogami chodzimy i ten sam 
stować pani tę radosnę. nowinę, że wy- się na policjanta lub wywiadowcę. w gorzki chleb zjadamy, co dnia, więc 
konanie wyroku na panu Burskim zo- którym mógł wzbudzić swoim zacho- nie powinieneś się temu dziwić - od­
stało wstrzymane i prawdopOdObnie waniem się i wyglę.dem uzasadnione parła, zadowolona z siebie. 
nie nastą.pi już nigdy. Sprawa przyję- podejrzenia. Jego serce przenikała tyJ- - RachmjJ nie odpowiedział, ,"vięc 
la niespodziewany obrót. Pan Burski ko nienawiść, której za wszelką cen~ ciągnęła dalej: 
będzie wolny - dodał, aby już osta- pragnął dać ujście. - Tak samo jaK ty, bywam "Pod 
tecznie przełamać nieufność tej ko- Dlatego też nie zauważył idą.cej za Bocianem", a tam! cię przecież znają··· 
biety. nim od dłuższego czasu starszej kobie- Wspomnienie tej spelunki i jej sta-

Potrzeba jednak było dużo czasu, ty, 1ctóra obserwowała go bacznie. Nie łych bywalców, popsuło Gutermanowi 
aby Jadwiga pojęła sens zasłyszanych wiedzieć jednak czemu, nie miała od- na pewien czas humor. Przypomniał 
słów i wy-cią.gnęła z nich odpowiednie wagi zbliżyć się do niego i zagadać, sobie bowiem Świdra i Rudzika, mają­
wnioski. Sto.iQ,c niemal nad samym choć z ~ jedynie myślą. posuwała się cych tam serdecznych kompanów, 
brzegiem przepaści, otoczona zewszą.d jego śladem. którzy mogą. upomnieć się o jednego 
przerażającą., czarn~ pustk~ bezna,- W ten sposób przeszli niemal całą i drugiego. 
dziejnej rozpaczy, nie mogła tak pręd- długość śródmieścia i dopiero kie:ly - A przecież o tym wszystkim ga­
ko uwierzyć w tę jasną, promienną. Rachmil skręcił w jedna. z b()cznych, zet y rozbębnią. lada chwila - pomy­
niewysłowionym szczęściem rzeczy- mniej ruchliwych uliczek, kobieta ta ślał i poczuł, że skóra cierpnie mu na 
wistość. zrównała się z nim i spojrzała mu grzbiecie. - Przecież jest oczywistym, 

_ Po co mnie tak "dręczycie! _ prosto w oczy. że tego pierwszego zamorzyłem gło-
przemówiła wreszcie z wyrzutem, cho- Guterman przystanął i mrużył dlu- dem, a Rudzik przeze mnie dostał się 
ciaż, w. j~j głosie można już było wy_ go powieki, starając się przypomnieć w ręce policji. Zle jest - stwierdził z 
czuc meJasną nutę radości. sobie tę kobietę, którą z pewn()~cię. już uczuciem lęku. A może ta baba działa 
. _ Zapewniam panią, że tak jest, kiedyś widział. właśnie z ich wiedzę.? - przypuścH i 
Jak powiedziałem _ Zarewicz starał - Nie poznaje mnie pan, co? _ tę myśl, Obrzucając kroczą.cą obok 
się przełamać nieufność Próchnickiej. uśmiechnęła się tamta, ukazują,1' krzy- kobietę coraz to podejrzliwszym spoj-
-: V'! tej chwili wracam prosto z wię- we i żółte zęby - przecież ·tak nie- rzeniem. . 
Zlema; wstrzymałem egzekucję, ponie- dawno konferowaliśmy w pewnej - Cóżeś tak zmarkotniał, Rach­
waż zdObyłem nowy materiał, świad- sprawie - zmrużyła znacząco jedno milku? - zagadnęła "Ciotka Kry­
czący wyraźnie przeciwko winie pani oko. gier", obserwując posępną zadumę Gu-
narzeczonego. To jest prawda ... pro- - Coś sobie przypominam - bą- termana. 
szę się uspokoić, panno Jadwigo! knął, szukają.c w pamięci tej chwili. - Bo przychodzę do przekonania, 

~ie ~owierzał~ jeszcze, choć jej - No, szkoda czasu na długie do- że z tobą. niebezpiecznie się jest zada-
spo)rzeme promIemało wewnetrznym ciekania - przerwała mu kobieta. _ wać - bą.knę.ł z niechęcią. 
szczęściem. v.,Ttedy było ciemno i inaczej byłam - Ze mną?.· Cóż ty wygadujesz, 

- Tak bardzo chciałabym w to u- ubrana. Jestem Krygier ' " "ciotka Chłopczyku! - obruszyła się. - Po 
wierzyć, a jednak nie mogę _ odpo- Krygier" - uzupełniła rekomendację. czym tak sądzisz? 
wiedziała szeptem i oparła cią,źę.cą. jej Ponure oblicze Gutermana rozja- - Bo bywasz "Pod Bocianem". 
głowę na poduszce otomany. śniło ~ię w jednej chwili. Tak, pamię- Kobieta przystanęła i ze zdumie-
, Zarewicz, ośmielony już, zbliżył się tał JUZ teraz dobrze nietylko tę kobie- niem spojrzała na Gutermana. 
do niej i usiadł na brzegu kanapy. t~, ale przede wszystkim jej pro pozy- - Teraz to już całkiem cię nie ro-

- Może to pani~ ostatecznie prze- C!ę. I oto teraz, kiedy napróżno głowił zumiem - zawołała. 
kona o prawdziwości słów moich _ SIę nad wyszukaniem odpowiedniej - Ciszej - upomniał ją Rachmil. 
P?~iedział, pOdają.c jej list Krynic- zemsty. na Bu:s~im, l~s sam ~esłał mu - A prawda - przypomniała so-
kleJ. .. tę kobIetę· UswIadomnvszy sobie to bie, że znajdują się jeszcze na ulicy, 

Jadwiga chwyciła go skwapliwie. wszystko, nie mógł ochłonąć z tego choć w mało uczęszczanym zaułku. 
Szybko ślizgała się wzrokiem po drob- r~dos~ego u.czu~ia, jakie zawładnęło - No, ale co tr wygadujesz? - py-
nych rządkach niezdarnego pisma. mm mepo.dzlelme. tała dalej, przejęta i zdezorientowana.. 

Prokurator Zarewicz w milczeniu - No l pan wtedy inaczej wyglą- - Przecież tam uczęszczają tylko na-
obserwował wymowną grę jej twarzy. dał -: Ciągnęła dalej stara, czyniąc si ludzie; wiara, że co się zowie i w 
Widział jak poprzednia rozpacz, lęk i wyrazną przymówkę do obecnego wy- dodatku ty jesteś bywalcem "Kula­
niepewność ustępowały miejsca żywio- glądu Rach~ila i obiecując sobie wy- sa". 
łowej, niedającej się opisać radości. korzystać WIdOczne tarapaty finanso- Byłem kiedyś - odburknął. 

- Boże! . '. - szepnęła i list Wy- we tego młOdego człowieka. - A dzisiaj czemu nie? - zapytała, 
padł jej z ręki, a sama osunęła s'ię --: ,Wyglądał pan wtedy jak baron, zaintrygowana do żywego . 
na kol ana. Złożyła drżące, alabastro- a dZIS ... - WYdęła wzgardliwie usta. - Bo Kulas jest konfidentem po-
we d łonie i z::>topiła się w żarliwej mo- - A dziś co?! - rzucił Rachmil licji, a zwłaszcza Obyczajowej 
d~itwi e. 'V swych prostych, chaotycz- w P?drażnieniu. gdyż ostatnie słowa straszył ją, rozmyślnie. 

za-

me rzucanych słowach ofiarowała Bo- kObIety do.tknęły go boleśnie. Ciotkę Krygier zatkało. 
~ wszys.t~ie swoje cierp~enia,. ws~yst- - A dZIŚ mortus ... ~e: he, he. : . - - Kulas kon-fi-den-tem . . . o-by-
~le .myślI l gorą.ce ~czucla. ~I~dZlała, zaskrzeczała. - Prz~cIez ~o. WIdać. I cza-jo-wej? . .. - dzieliła wyrazy, ła­
ze oobry Bóg dOŚWIadczył la Jedynie Trzeba było skorzystac z mOJeJ oferty. ł piąc dech, jak wyrzucona na brzeg 
po to, aby po tych strasznych cierpie- Rachmil zmełł w ustach przekleń- ryba. 
niuch. 'lesłać pociechę, której ludzkie stwo, jednakże nie zamierzał zrażać - A ty mu siQ pewnie zwierzyłaś? 

--'- uśmiechną.ł się Rachmil, zadowolo­
ny z wywołanego wrażenia. 

- A żebyś wiedzieł - przyznała 
się szczerze. - Pytałam go, czy nie 
zna w pobliżu ładnych dziewczynek .. : 
A to hycel ... kanalia! - dała upust 
uczuciom, jakie w tej chwili żywiła 
do "vłaściciela podrzędnej knajpy. 

- Nic nie ma straconego - uspa­
kajał ją. teraz Rachmil. - Ostrzegłem 
cię i wszystko będzie nadal w porzą.d­
ku. Tylko tam nie zaglą.daj, pamiętaj! 

- Bodaj bym nogę złamała! - za­
klęła się stara. - Ale wiesz co, chodź 
do mnie. Właśnie mieszkam w tym 
domku - wskazała niewielką, kamie­
niczkę. Porozmawiamy spokojniej 
i trzeba będzie coś przegryść. 

- Więc nie mieszkasz już w Wat­
szawie ? - zdziwił się Rachmil. 

- Trochę tu, a trochę tam; jak in­
teres wymaga - udzieliła mu nieja­
snej, wykrętnej odpowiedzi. 

v.,r eszli w bramę i po drewnianych, 
skrzypiących schodach dostali się na 
poddasze. 

- Wygód bo nie mam - uprzedza­
ła go, otwierają.c skrzywione, pomalo­
wane na zielono drzwi do swego mie­
szkania. - Bo to chwilowo ... długo 
tu nie zabawię. W Warszawie mam 
całkiem inaczej. Apartamenciki pierw­
sza klasa. 

Weszli do małeJ i brudnej izdebki, 
z której wychodziły jeszcze jedne 
drzwi do jakiejŚ komórki. Jedynym u­
meblowaniem było tutaj żelazne, roz­
kopane łóżko, mały stolik i jedno krze­
sło. Z pod łóżka wyglądała podróżna 
walizl{a "Ciotki Krygier". I 

- Siadaj że, człowieku - podsunęła 
mu jedno krzesło, - a ja przyszkuję 
coś do zjedzenia. 

Otworzyła walizkę i wyjęła z niej 
ćwiartkę chleba, trochę wędliny W 
przetłuszczonej gazecie i pół butelki 
wódki. Postawiła to na stole i napeł­
niwszy czystą wódką małą. szklanecz­
kę z musztardy, wychyliła duszkiem 
jej zawartość. 

Wy-pili wódkę i w milczeniu zaja­
dali niewybredną wędlinę z chlebem. 
Kobieta siedziała przy tym na łóżku i 
głupkowato uśmiechała się do swego 
gościa. 

- Więc dalej uprawiasz ten sam 
proceder? - raczej stwierdził niż za­
pytał Guterman. 
. ~ A cóż innego mam robić, przy­
JacIelu? - odpowiedziała pytaniem. __ 
A masz jeszcze tamta dziewczynkę? 

- Tamtej nie, ale inną, ... lepszą ..• 
- Nie bujaj; nie wYobrażam sobie, 

aby lepszy rarytas można było znaleźć 
od tamt~j. To był~ ~oś ... - mlasnęła 
wargamI. - A cózes z nią, zrobił? 

. - Nic; wyjeChała, a dokąd - nie 
WIem. 

- Hmm ... to źle - zanwśliła się 
stara. - A tak bardzo chciałam j~ 
poznać. Ale trudno - westchnęła. 

- Powiadam ci. że mam coś lep­
~zego -:- powtórzył Guterman, pragnąc 
.Jak najszybciej wyprowadzić ogólni­
kową rozmowę na właściwą, ru·ogę. 

. - Skoro tak mówisz. to muszę ci 
WIerzyć - powiedziała l{rygierowa 
bez głębszego przekonania. - A co to 
za jedna? .. młoda? 

- Młoda, ładna, zreszta. sama zo­
baczysz. Ta transakCja ci sie opłaci _ 
zac~ęcał . ją" co wzbudziło w przebie­
gleJ .meglerze pewnego rodzaju podej­
rzel1Ie. 

- Coś mi za bardzo zachwalasz 
ten swój towar - zauważyła z u­
śmiechem - ale pamiętaj, · że kota 
w worku nie kupie. 
. Ale i ~achmil zorientował się, że 
.lego pOśDlech w załatwianiu tej spra­
wy istotnie może mieć niezbyt pożąda­
ne następstwa i postanowił okazać 
większą powściągliwość. 

- 'Vcale mi na tym nie zfł.l eŻy -
odparł jak od niechcen ia. - Nie ·szu­
kałem cię wcale, lecz sama mnie za­
czepiłaś. Mam świetne propozycje. 

Ten manewr odniósł pożądany sku­
tek. 

(Cią,g <taIsZ)': nastą.pi). 
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B okieł aborców odalkow ch W OfIJ2r 
Wiekami uświecone obrzedy i tradycje w Anglii 

W jednej z ruchliwszYCh dzielnic w 
Londynie, przy ul. Fleetstreet, znajduje się 

.gmach sądowy, jedna z tych typowych bu­
dowli, zdradzających na piprwszy rzut oka, 
te tu mieś ci się siedziba Temidy. 

Na wokandzie codzienne, zwykłe spra­
wy, handlowe, rozwodowe i t. p. \Vzrok 
ślizga się oboję tnie po czarnej tablicy, na 
której kredą wypisano tytuły poszczegól­
nych spraw. Nagle wzrck pada na orygi­
nalny pozew, cofający czytającego 

o 1000 lat wstecz. 
Przed poborcą l 'Newbldm stanąć ma 
przedstawiciel C .' londyńskiej dla ui­
szczenia daniny. przewidzianej aktem Jen­
nym z 983 roku, za nadanIe ziemi w Shrop­
shinf> i zagrody, zwaneJ "kuźnią" w probo­
stwie św. Klemensa. Z tytułu lenna City 
londyńska obowiązana jest raz do roku 
porąba~ pień na potrzeby dworu I 

wręczyć 6 podków ł 61 haceli. 
I co roku przed poborcą królewskim ja-

_ wi się przybrany w średniowieczny strój 
przedstawiciel City z klocem drzewa i to­
porem, rozłupuJe polano na trzaski i wrę­
cza poborcy 61 haceli i 6 podków. I to -
mimo. te po nadanej ziemi nie pozostało 
ani śladu - zniknęła dawno pod asfaltem 
ulic, łączących wybrzeże z Fleetstreet. Za 

' groda. "kuźnią" zwana, tet nie wiadomo, 
gdzie się znqjduje. Drzewo idzie na opat 
Podkowy i hacele z ra,k poborcy wędruja, 
z powrotem do rąk przedstawiciela City, by 
nieodmienną od 600 lat koleją w następ­
nym roku, z zachowaniem tradycyjnych 
form i norm prawnych, ustalonych przed 
lat tysia,cem - wrócić do poborcy królew­
skiego_ 

Skoro sięgnęliśmy do niewyczerpanej w 
~nglii dziedziny tradycjonalizmu, 8tano­
wia,cego jedna, z cech charakterystycznych 
tego kraju, wspomnieć musimy o odbytym 
niedawno 

baDklecie poborców podatkowych w t'ower. 
Głównym daniem Da tym bankiecie, 

zorganizowanym ściśle według wzorów z 
lat około półtysia,c& - był pieczony łabędź 
i głowa dzika. Ze 8zczególnym ceremonia­
łem odbyło się przygotowanie tradycyjne­
go napoju, zwanego po angielsku "bro­
gett", rodzaj piwa syconego miodem. 

Legenda - bo i Londyn ma swoje le­
gendy, - mówi, że napojem tym raczyli się 
Grog i Gagog, 

lIrzedhistoryczDI władcy bagDllltych obllza-
. riw, 

na których około 100 lat przed naszl\ era, 
zbudowano dzisiejszą stolicę Anglii. Tru­
nek ten spreparował na oczach biesiadni­
ków specjalny urzędnik w stroju z XIV 
wieku. Przed podaniem napoju wypróbo­
wał go naj starszy członek cechu piwowa­
rów, W-letni mixer napojów, który na ob 
rzęd ten wybrał się ubrany w purpurowy, 
złotem wyszywany, płaszcz. i kapelusz sto­
sowany. Urząd probierza był w City lon­
dyńskiej przed 500 laty funkcję tak wat­
ną, te wyboru jego dokonywano w drodze 
plebiscytu. 

Nigdy jednak wiekowa tradycja nie do­
chodzi do takiego znac~enia 
Jak w czasie uroczystości kGronacyJDych. 
Jut proklamacja dnia koronacji wprowa­
dziła w szare tło City londyńskiej orgię 

Trafna odpowtelU 
Tadzio dostał od mamusi dziesięć gro­

szy. 
- - I nic nie powiesz? - pyta mamusia. 

- A cóż mam powiedzieć? 
~ A co ja mówię, gdy dostanę pieniądze 

od tatusia? 
.- lICO? Tylko tyle?". 

W KARNAWALE 
W Nicei odbywają się w ol,resie karnawału 
codziennie uliczne za ba wy i pochody. Zdję­
cie przed staWia ~roteskowe postacie mu · 

zykantów ze straty pożarnej. 

barw i strojów z średniowiecza, w których I rolda. królewskieg<?, który przed giełdą, w 
przewatała purpura i zloto. W świcie he- centralnym punkCIe starego Londynu, Ci-

NOW A AUTOSTRADA W NIEMCZECH 
Na odcinku Stuttgart - Karlsruhe buduje się nowa, autostradę Na zdjęciu widzimy 

szkielet jednego z mostów, mierzącego 360 m długości i 62 szerokości. 

ty - ogłaszał urocEyłcłe datę 1torona.crl­
ną byli paziowie i rycerze normandsklego 
d~oru, tywe przypomnienie IX ~ X wieku, 
Do przedsionka opactwa Westmmsterski~ 
go wkroczył w orszaku herolda rycerz, 
w czarDą zbroję zakuty od stóp do glów, 
gotów rzucić rękawicę wszystkim rywalom 
swego władcy. . 

W dniu koronacji jedną z centralnych 
postaci jest główny marszałek dworu, któ­
ry ma prawo zarządzić dla siebie 40 m~ 
trów purpury na strój koro~a~yjny i mote; 
n& mocy wiekowego przYWileju 
przywłaszczyć sobie łóżko t meble z kreS­

lewskiej sypialni. 
Baronowie pięciu portów nieść będą nad 
królem rozpięty baldachim. 

Klub graczy w golfa z Ąddington, ~ie .. 
niący się pewnym spadkobiercą przywil~ 
jów pana na Adingtone, potomka nadwor­
nego kucharza Wilhelm~ Zdobywcy, uEu.r­
puje sobie prawo podama królow~ w dnlU 
koronacji potrawy, przyrządzone] według 
własnego widzimi się. 

Tysia,ce zgłosz~ń,. w oparci~ o da~ 
tradycyjne przywileje. napływają codzIen­
nie do kancelarii marszałka dworu. Stronę 
prawną tychże rozpatruje specjalny ~rybu­
nał koronacyjny, złotony z wY~Itn~~~ 
prawników, wybitnych znawc?w hls~oru l 
zwyczajów Anglii, tej dawnej, .stare] A.n­
glii, odradzającej się w tradYCYJnych, WIe­
kami uświęconych obrzędach. 

"Krwawa hrabina" XVII. stu e[ia 
Demon'icma Węgierka torturowała i mordowała swoją służbę 

W związku z zakończoną przed sądem 
wiedeńskim sprawa, ohydnej zbrodni Jó­
zefiny Luner. jedna z gazet zagranicznych 
nadmienia, :!:e podobne 

wypadki torturowania I za· 
• 61.tw8 mlodych dziewcząt przez chlebo. 

dawcZ}'Dfe 

Szentes, liczba morderstw dokonanycłl z 
rozkazu jej pani przekraczała pół setki. 

ElZbieta Batory nie wypierała się 
swych czynów. mowiąc, it sądziła, te 

posiada prawo rozporządzaDia życiem 
f śmiercią swel służby • 

Hrabinę E1tbietf: Batory, pozostawio­
ną jako obłąkaną w areszcie domowym 
pod strażą. Natomiast wobec współwin-

nych zastosowano najwytszy wymiar ka­
ry: kamerdyner Ficzko, po uprzednim 
torturowaniu, ścięty został w dniu 7-mym 
stycznia 16ll-go roku, Helenie Jo i Jorce 
Szentes kat nasamprzód odciął obie ręce, 
poczem obie delikwentki tywcem wrzu. 
cone zostały na stos. "Krwawa hrabina" 
przc~yła jeszcze lat kilka w całkowitym 
osamotnieniu i zmarła stosunkowo mło­
da, bo mając tylko 53 la'ta. 

notowane "były niejednokrotnie w kroni­
kach sądowych czasów dawniejszych. -
Jedna z takich, szczególnie jaskrawych 
spraw z XVII wieku, której akta przecho­
wywane sa, dotąd w węgierskim archi­
wum kryminalistycznym, zwia,zana jest z 
nazwiskiem hrabiny Elżbiety Batory, 

kobiety o DlezwykłeJ urodzie, 
Odzież z wełny 

tyjącej na zamku Czejte w dolinie Wa­
gu. Hrabina Batory pochodziła ze sta­
rej, wielce dla swej ojczyzny zasłutonej 
magnackiej rodziny węgierskiej. Nic w 
tyciu pięknej hrabiny nie pozwalało do­
myślać się drzemiących w niej anormal­
ności i zbrodniczych instynktów. Nagła 
zmiana nastąpiła dopiero wkrótce po 
śmierci małtonka. 

od wieków należała do naj[iepleiszei 

Pierwszą ofiara, stała się garderobiana, 
która przy czesaniu popełniła jakąś nie­
zręczność. Rozgniewana pani uderzyła ją 
pięścia, w twarz, wskutek czego z nosa 
słutącej pociekło kilka kropli krwi. Kro­
ple spadły n& rękę hrabiny. EUbiecie 
przywidziało się, te skóra jej w owych 
miejscach przybrała ś,vieższy wygląd i 
odtąd opanowało ją urojenie, te za pomo­
ca, kąpieli w świeżej dziewczęcej krwi 

uzyskać mote wieczną mło­
dość I płękDOŚĆ. 

Aby zdobyć tę cenna, ciecz, na feudal­
nym zamku Czejte, za najbłahsze prze­
winienia zapadały tajne wyroki śmierci, 
wykonywane zapomocą topora. Ciała de­
natek były później nocą usuwane. 

Któregoś dnia w grudniu 1606-go roku, 
okrutna kobieta sprawowała sąd nad pię­
cioma osobami teńskiej służby zamko­
wej za rzekome uchybienia służbowe. 
Nieszczęsne dziewczyny obnażone, zapę­
dzone zostały w mroźną noc zimowa, na 
dziedziniec zamkowy i zmuszone. pod ra­
zami batów, układać sążnie drewna. 

W podobny sposób znecała się wład­
czyni zamku nad trzema mlodemi szwacz­
kami. Gdy jedna z nich szukała ratunku 
w ucieczce, 

poszczuto Da nią psy i poJmaną za. 
nurzono kilkakrotDie w przerębli stawu 

ogrodowego. 

Wełna i len zaWS7P nalf'żały do tych 
materiałów, z których \Y minionych wie­
kach szyto odzież. Jedwab sprowadzano 
dawniej tylko z Chin. płaca c za niego 
niewspórmiernie drogo. Bawełna jC'st sto­
sunkowo niedlul'o w utyciu. a jedwab 
sztuczny wynaleziono dopiero przed 40 la­
ty. 

Jut w starożytności odzienie wełniane 
cieszyło się naiwiększą popularnościa,.po­
niewat należa lo do najcieplejszych i naj­
bardziej miękkich. 

Najwięcej ceniono wełnę, przywotoną 
z Hiszpanii. Zamieszkali tam Maurowie 
trudnili się hodowlą specjalnego gatunku 
owiec, rasy merynosów. odznaczającego 
się zazwyczaj delikatną wełna,. Owiec na­
tomiast nie było wolno wywozić pod ka­
rf\ śmierci. Dopiero w roku 1723 wywie­
ziono kilka baranów tej rasy do innych 
krajów, krzytuiąc je rasami owiec tam 
hOdowanych. W niektórych krajach re­
zultaty były nadzwyczajne, tak. że kraje 
te do dzisiejszego dnia nale?:ą jeszcze do 
eksportujących najlepsze gatunki wełny, 
a są nimi Australia, Arl'entyna, Połud­
niowa Afryka, Urugwa.i, Północna Ame­
ryka. 

Materiały. wyrabiane z czystej wełny, 
słuta, przede wszystkim na ubrania 
wierzchnie, jak płaszcze. )wstiumy, ubra­
nia męskie oraz inne ciepłe. Prawdziwa 
wełna. poza właściwościami duźe!w cie­
pła, ma jeszrze jedną watną. a mianowi­
cie nie gniecie się. Moda damska obecnip 
całkowicie opanowała wełnę. R6tne fa­
sony, desenie i formy umożliwiły wszech­
st!,onne j~j zas~osowanie. nie pomijając 
tej watneJ okollczności, te 1{8~da T. pań 
ma dutą satysfakcję w sporządzeniu RO-

Ofiara ~adyzmu Eltbiety Batory zmar-
ła po upływie trzech dni na zapalenie Słusznie mu się nalety 
pluc. W akcie oskarżenia wymienione sa, = A c6t to za medal macie na szyi, pa-
także wypadki skazywania służących nie Antoni? 
dziewcząt na śmierć głodowa,. W tym ce- = A to ten, co go moja krowa dostała 
lu zamykano delikwentki w zimnych i na wystawie. 
wilgotnych lochach piwnicznych, a ko-
bieta-demon przyglądała się powolnemu PIsarz ... I panIenki 
konaniu oliar przez ukryte okienko. Popularny niell:dyś pisarz Piotr Bylww-

Wieści o okruciellstwach dziejących ski, wany ze swej olbrzymiej tuszy, stał w 
się na zamku Czejte poczęły zwolna rozno- otwartym oknie na parterze i, rozwarłszy 
sić się po okolicy i dotarły wkońcu do usta - mocno ziewał. W tym momencie 
władz. przechodziły pensjonarki. Jedna z nich 0-

Hrabina sama przyznała się do Zabój-j dezwala się pólgłosem: "Ucie]{ajmy, ucie­
stwa trzydziestu siedmiu pozostających u kajmy, bo Bykowski nas zje". BYkowski 
niej na słutbie dziewcząt , lec1. według ze- usłyszawszy to, odpowiedział: .,Nie bójcie 
Znal) złotonych przez jej pomocnicf: Jorkę sle. oanienki, Bykowski cielęCiny nie jada". 

bie samej tej czy innej drobnostki, luli 
większego przedmiotu odzieżowego z weł­
ny. Na bieliznę welny używa się na ogół 
bardzo nie wiele, gdy t byłoby to szkodli­
we dla zdrowia, natomiast w okresie zi­
my swetry cieszą się duta, popularnością 
i są bardzo potyteczne. 

Prawdziwa, wełnę poznamy na.jlepiej, 
spalaja,c ja,. Nitka tli się wówczas, jak 
palący się wlos zwierzęcy, pozostała zaś 
część zwija się, CZUć nadto tłuszczem zwie­
rzęcym. 

~ 

~ 

~ . .r. 

A [IY IOan ty ~ra[ie mło~y? 
Bardzo ciekawy konkurs krajoznawczy 

rozpisał w najn<lwszym numerze dział 
mlodziety .,Jlustracji PolSkiej". O istocie 
konkursu częściowo mówia, nam reprodu­
kowane rysunki. Po bliższe jednak szcze­
góły odsylamy zainterooowanych do nr. 6 
"Jlustracji Polskiej", który nabyć motna 
w naszej administracji i .v katdym miej­
scu sprzedaży gazet. 

W konkursie mO~e wziąć udział kaMy 
mIody przyjaciel "J1ustracji Polskiej'". Za 
dobre rozwiązania redakcjllo tego najpopu­
larni ejszego tygodnika przeznaczyła cen~ 
ne nagrody kt>ia..żkowe. 




